Łódź, „Piątek, dnia 1 maja- 1931 roku. dnia 1 maja. 1931 roku. 
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E NIECH ŻYJE I-szy MAJ! | 


Towarzysze i Towarzyszki! Robotnice i Robotnicy! 


Dzień 1-go Maja jest Świętem Ludu Pracującego całego świata! W dniu 1-go Maja robotnicy wszystkich krajów 
manifestują pod czerwonemi Sztandarami Socjalizmu swą solidarność i niespożytą siłę w walce z kapitalizmem! 
W dniu 1-go Maja porzućcie warsztaty pracy, wszyscy na ulicę, pracujący i bezrobotni, by demonstrować 


Za pokojem, rozbrojeniem, walką 


lidztwa, 


ROBQTNICE i ROBOTNICY! 
W dniu 1-go Maja stwierdzimy, 
na rzecz rządu opartego o zaufanie mas pracują 


równouprawnieniem v 


gotowi jesteśmy do walki w obronie Demokracji. 
ch miast i wsi. 


ich obywateli kraju bez 


Niech żyje Rząd Robotniczo-włościański! 
Niech żyje zwycięstwo nad kapitałem! 


Q godz. 


ulicami 


9 rano wymar 


Główną, Piotrkow: lacem Wolno: 


PORZĄDEK OBCHODU: 


„ bezrobociem, ubezpieczeniem na starość i od inwa- 
różni 
Przeciw faszyzmowi, dyktaturze, polityce wygładzania mas, zamachom na praw. a robotni 


narodowość: 


ROBOTNICE i ROBOTNICY! 


Zażądamy zniesienia antydemokratycznego systemu rządzenia, 


Niech żyje Socjalizm! 
Niech żyje 1-szy Maj! 


TREEPTETEWZWEKZĘBNY ZĘ SYE) R OTW PKZ PY OECZY A ROR 
dzielnic Partji podpisanych z orkiestrami i sztandarami na czele na Wodny Rynek, o godz. 10 rano wymarsz z Wodnego Rynku 
, 11 listopada do Grobów Poległych z roku 1905-7, gdzie 


ZIEMIĘCKI Bronisław, 


łoszą przemówieni. 


PURTAL Antoni, GRODZICKA Klementyna, KUK Ludwik, KRONIG Artur, ZELMANOWICZ Efroim, MILMAN Szmul, LICHTENSZTAJN Izrael, LEWIN 1. 


Łódzki Okręgowy Komitet Robotniczy Polskiej Partji Socjalistycznej 
Łódzki Komitet Niemieckiej Socjalistycznej Partji Pracy. 
Łódzki Komitet Ogólno-Żydowskiego Związku Robotniczego „Bund“, 


NA ALARM 


Kryzys go 
żywamy, różn 
pachołków  kapitalistycznych. Nazywają 
kryzyse m „ogólno europejskim*, „chwilo- 
wym“, „przejściowym, jak kto chce, byleby 
nie katastrofą! Właściwy pogląd na przy- 
szłość i obecną rzeczywistość mógłby dać 
socjalizm, otwierając oczy naiwnym na 
wiele rzeczy — niestety dla socjalistów jest 
przecież cenzura. Są jednak klasy, których 
poglądy nie są konfiskowane, wypowiadają 
się więc one ostatnio w tej sprawie: w Pra- 
dze Arcybiskup Kordźc, i ksiądz biskup Ku- 
bina z Częstochowy. Pierwszy z nich Arcyb. 
Kordac głosi takie oto przestrogi proroka: 

+ „Kapitał przywłaszczył sobie wszystkie 
zdobycze ludzkiego ducha, wynalazki tech- 
niczne, odkrycia nauki, nowe metody pra- 
cy. W ten sposób wszystko, co dla czło- 


wieka ma być błogosławieństwiem, staje | 


e 


się jego zatraceniem. Kapitalizm d 


jest nieprodukcyjny i niemoralny, bez wzglę- 
du n 


to, czy jest gromadzony przez po- 


E lnych wyzyskiwaczy, czy też przez 
banki i trusty. 


Ten gromadzony kapitał jest 


owocem twórczej pracy rąk roboczych i móz- 


gów urzędniczych, ale zamiast służyć postę- 


powi, staje się fundamentalną przyczyną po- 


wszechnej nędzy i upadku... Czasv nasze 


dojrzały dla rewolucji 


światowej. Jeśli możni 
tego świata i kapitaliści nie podporządkuj 


się nakazom 


chwili, to cały świat spłonie 


w _ morzu czerwonych płomieni.“ 


Wystarczające. ; 
W ten sam mniejwięcej sposób zapatru- 


jest usprawiedliwianym przez | 
go { 


| odgadn 


| z 
nad temi PoE i 


| 


| największym 


odarczy, który obecnie prze- | je się na świat. kapitalistyczny, ksiądz Kubi- 
na 


- z tą tylko różnicą, że nie mówi o re- 


i o morzu płomieni, w których świat 
spłonie. A więc kubek w kubek to samo, 


co socjaliści przewidzieli już dziesiątki lat 


temu wstęcz i co przez dziesiatki lat słowem | 


i krwią podkreślali. 

Zatem poglądy te uznać ,byłoby można 
za „Wytarte od dziesiątek lat frazesy socja- 
listyczne', gdyby nie to, poglądy te wy- 


kościoła i 


powiedzieli przedstawiciele to 


dwó 


pań 
Wlasnie“ to, jest | 


Jakgd yby na komendę. 
JaKgaypy ę f: 
re nie trudne do | 


zastanaw 


dla kościoła jak .i kapitalizmu smutną rzeczy- 


wistośc. 


, i widzimy ucieczkę kleru od ban- 


kructwa kapitalizmu i obłudne zastępowanie 


wodzów _ sócjalistycznych.: Prżebiegłość nie 


- godna kleru. 

Bądźmy jednak spokojni, że kler już nie 
stanie na czele mas w pochodzie przeciw 
kapitalizmowi, od 'którego zależny jest obec- 
nie żywot kleru. Niemniej anówmy się 


ka 


byle j 


poniewieranie Godnością lud: 


która jest 
ludzkości, 


skarbem ńie jest 


Żydowska Socjalistyczna Partja Robotnicza „Poalej Sjon“. 
Okręgowa Komisja Związków Zawodowych w Łodzi. 
Biuro Centralne Związków Zawodowych w Łodzi. 

A; (TEŻ RZE ZOO E DBZ DN EW Z ZOZ EZERZA 


| zwiastunem katastrofy? A już te wszystkie 
|ostatnich czasów orgje kapitalistów i ich 


aderentów, odywające się na żołądkach kła- 


sy robotniczej nie świadczą, że i nasz polski 
| kapitalizm ratuje się tak, jak tonący brzytwą. 


Nie pomogą już ustawy, grzebiące ustawo- 


dawstwo socjalne, jak Kasy Chorych, 8 godz. 


dzień pracy, zapomogi i t.p. nie pomoże też 


Ani też 
starają się ze 


może nic 
jeśli nie- 
|chce w tem morzu płomieni niszczących 


świat kapitalistyczny — sama się spalić. 
A czas już krótki, więc do szeregów socja- 


Zatem klasa robotnicza nie 


| listycznych i organizacji zawodowych klaso- 


ch. Tam 


mózgi wszystkich muszą się 


połączyć w jedną myśl o ratunku dla siebie 


i-rodzin swoich, w walce o przyszłości, któ- 
rej na imię SOCJALIZM. 

Stanisław W. 
Z Z ZZO ZZ ZZ ZZA 


PRZECZYTAJCIE TO DZIŚ! 
Z PRZEDWYBORCZEJ LITERATURY. 


Głosuj za rządem! Głosuj za Marszałkiem Piłsudskim! 
Lista Nr. 1. RZĄD DA CI OPIEKĘ I POMOC Lista Nr. 1. 
Partyjhicy zgubią Poiskę i Ciebie 
Marszałek -Piłsudski 
podniósł dobrobyt obywateli Państwa Polskiego. 


1a marsza 


3 a Józefa Pilsud- 
skiego. Oryginał do oglądnięcia w Redakcji. 


PO SESJI. 


Zakończyła się w ubie 
szą w świecie sesja sejmowa. 
gilotyną głosowania, działało sprawnie i rząd prze- 
prowadził, co chciał. A nie chciał dużo: tylko 
ustawę o t. zw. pożyczce francuskiej. Innych trosk 
widocznie rząd nie ma, gdyż ani sam nie poruszył 
spraw gospodarczych, ani innym ich poruszyć nie 
pozwolił. W ten sumaryczny sposób dekret zwo- 
łujący sesję dla uchwalenia pożyczki został święcie 
dotrzymany i co więcej sanatorzy powiadają, 
że tak jest w porządku. 

Dobra to nauczka, ta trzydniówka ze swemi 
urozmaiceniami, dla tych, którzy wierzą, że u nas 
obowiązuje cośkolwiek podobnego do konstytucji. 
Przyjdzie p. Car i wyłoży jak na dłoni, że owszem 
sanacja jest najgorliwszą orędowniczką koretytucji, 
podczas gdy opozycja chce ż niej wycisnąć jedy- 
nie korzyści partyjne. Co w konstytucji jest napi- 
sane, nie jest dla jej interpretatorów miarodajne 
miarodajną jest po.rzeba polityczna, rozumie 
bardzo jednostronna, która robi z konstytucji pi 
szłości rzecz już obowiązującą, jeżeli nie siłą pra- 
wa, to silą faktów. 

jednak, gdyby sanacja i jej echo prasowe 
miały bodaj odrobinę uczciwości politycznej, mu- 
siałyby przyznać, że i ta sesja wykazała jej słabość 
wykazała, że 240 głosów wystarcza do uchwalenia 
wszystkiego nakazanego i uśmiercenia wszystkiego 
zabranianego, ale nie wystarcza do zrobienia sejmu 
jako ciała niemym i bezbronnym. Wbrew sanacji 
zupełnie nie w jej guście sesja skoncentrowała się 
nie około przedmiotu, dla którego została zwołaną, 
ale około całkiem innych spraw, które wyszły da- 
leko poza ramy tego, co sanacja ze względu na 
swe siły uważa za możliwe. Były dwa wnioski 
o uchwalenie votum nieufności marszałkowi sejmu 
i rządu — oba wnioski z tego samego źródła: 
z naruszenia konstytucji pi rząd i z kierowania 
obradami sejmu w duchu i dla salwowania tego 
naruszenia. 
Żadne okrzyki triumfu z powodu odrzucenia 
tych wniosków nie są w stanie zatrzeć wrażenia, 
że są w sejmie jeszcze siły, którym nie imponuje 
ani rozmach rządu, ani potężna jego większość, ani 
wykonawca woli tej większości. Pamiętamy, jak 
po 16 iistopada ub. roku prasa sanacyjna ogłosiła 
jako jedno z najwazniejszych następstw swego zwy- 
cięstwa, że w tym sejmie nie będą już mogły po- 
wtarzać się „zabawy* z uchwaleniem nieufności, że 
z tej strony rząd jest zabezpieczony przed „zasko- 
czeniami*, Niedługo się cieszyli tem urwauniem 
łba hydrze sejmokracji — przy pierwszej sposob- 
ności, gdy sanację można było postawić pod prę- 
gierzem, stało się to i nie jest istotnem, że wnio- 
sek został odrzucony, lecz ważniejszem jest, że wa- 
góle się pojawił. 


lą sobotę najdziwniej- 
To, co nazwaliśmy 


rządowi zaufania przez postawie- 
nie /kontrwniosku, lecz ograniczyła się do wyraże= 
nia opinji, że nie akceptuje wniosku opozycji. Po- 
średnio w tylko wniosek ten został załatwiony, 
co widać z bardzo nieśmiałych głosów prasy sana- 
cyjnej, która robiła alarm z powodu zgłoszenia tego 
wniosku, ale nie bije w bęben triumfu z powodu 
takiego wyniku głosowania. 

Sesja więc z kończona, co dalej? Przepo- 
wiednie jednych, a nadzieje drugich, że jeszcze 
przed st lub w jej ciągu nastąpią zmiany w rzą- 
dzie, nie sprawdziły się. Nie jest naszą rzeczą uza- 


sadniać ten zawód jak z kilku stron mówią 
malą obecnie aktywnością Belwederu czy — jak 
mówią inni zbyt wielką konkurencją wśród kan- 


dydatów; faktem jednak jest, że premjer co do 
swej osoby znajduje się nieformalnie jeszcze w sta- 
nie dymisji, gdyż wszyscy jednoglośnie wskazuje 
na to, że jest on potrzebniejszy na czele BB. niż 
na czele rządu. Kiedy ta formalność zostanie za- 
latwiona dalibóg to dla spraw publicznych może 
być zupelnie óbojętnem. Czy następca obecnego 
premjera będzie mógl i chcial robić inną, pożal się 
Boże, politykę ? 


„Potanienie* 
p. Prystora 


W styczniu nowoupieczony minister przemysłu 


i handlu p. Prystor wsz j 
Zaczęly się pod naciskiem rządu groszowe opusty 
z cen, przyczem handel krzyczał, ta axcja powo- 
duje kompletny zastój w interesach, ponieważ pu- 
bliczność wstrzymuje się z zakupami w oczekiw. 
niu jeszcze większego potanienia. Równocześn 
z akcją potanienia cen rząd wszczął drugą akcji 
za obniżeniem zarobków robotniczych. Ta akcja 
była żywiej i wydatniej prowadzona; tu nie zado- 
walano się groszowemi opustami, lecz odrazu szło 
o grube procenty. 


akcję za potanieniem. 


=m Sģď”N 


ŁODZIANIN 


Miesiąc temu ogłoszono urzędownie, że r 
uważa akcję za potanieniem za ukończoną. 


Jak 


poprzednio rząd óświadczał, że nie będzie wywie- 


rał nacisku, lecz liczy na „obywatelskie stanowisko“ 
| producentów i handlar tak obecnie ogłosił, że 
uważa dalszą akcję za zbyteczną, wobec tego, że 
co do szeregu artykułów już nastąpilo poważne ob- 
niżenie. 

Jaki jest rzeczywisty wynik tej akcji. Oto 
wszystkie prawie podstawowe artykuły żyw- 
ności, z wyjątkiem mięsa, podrożały i są obec- 
nie droższe niż przed akcją potanienia! Po- 
drożał chleb, podrożały kasze, droższe są ziem- 


niaki i fasola artykuły używane właśnie 
przez szerokie masy. A co więcej, ta akcja 
wstecz jeszcze się nie skończyła. Wobec tendencji 


do podrożenia zbe można być pewnym, że z każ- 
dym tygodniem piekarze będą żądali od kompe- 
tentnych władz podwyższenia ceny chleba i to bę- 
dzie musiało nastąpić — jakaś równowaga między 
ceną mąki a chleba musi być utrzymana. 

Pytamy się, na jaki cel i na czyj 
akcję rozpoczęto? ` Rozpoczęto ją, ab: 
do ataku na płace robotnicze, gi Lev e 
kładł rządowi w uszy, a rząd chętnie sluchał, 
„wysokie płace robotnicze“ najważniejszym po- 
wodem osłabienia produkcji, przeszkodą w tworze- 
niu się nowych kapitałów itd. Na całej linji po- 
śpieszono się z obniżkami, a gdzie to się nie dalo, 
przeprowadzano redukcje, Rekompensata w posta- 
ci niższych cen artykułów pierwszej potrzeby oka- 
zała się mistyfikacją, ale co kapitaliści zyskali, to 
im zostanie. Sanacja ma prawo do ich wdzięczno- 
ści, zapewniła sobie ich poparcie i fundusze na 
przyszle wybory. 
n 


PRZESTRASZYLI SIĘ. 


| „Cofnięcie 15 proc. dodatku do plac urzędni- 
ych“, jak prasa sanącyjna skromnie nazywa efe- 
ktywne obniżenie płac, wywołało, rzecz zrozumiała, 
olbrzymie rozgoryczenie szcze 
niższych funksjonarjuszów państwowych.WRozgor) 
czeniu temu daj raz prez odnośnych organi- 
zyj, sami posłowie i senatorowie B. B. pp. Stan- 
greciak, Mozgała i Stępińs Panowie ci, którzy 
nie byli w stanie przeszkodzić klubowi B.B. w gło- 
|sowaniu za upoważnieniem ministra skarbu” da 
| przeprowadzenia obniżki, teraz obnoszą się ze swe- 
mi żalami po prasie Sanacyjnej, ta zaś nie śmie 
wystąpić przeciw ruchowi protestacyjnemu, popro- 
stu boi się czynów rozpaczy pokrzywdzonej armji 
urzędniczej. 
| Jak zdaniem tych panów przedstaw 
tuacja? Poseł Stangreciak, prezes Zw. 
towców, powiada: 


ko! 


a się sy- 
zku pocz- 


„Na terenie Związku widzimy gwałtowną chęć 
reakcji, członkowie domagają się natychmiasto- 
wego zwoływania wieców protestacyjnych. Tem- 
peramenty bardziej gorące domagają się nawet 
zwołania nadzwyczajnego zjazdu delegatów całej or- 
ganizacji celem powzięcia i dalekoidących uchwał". 
Senator Mozgałą, prezes Związku niż 
| funkcjonarjuszów państwowych, powiada 
| „Najżywotniejsze interesy państwa wymagają 
poddania rewizji wydanego rozporządzenia w 
kierunku stopniowego wprowadzenia obniżki płac 
przy dnich grupach uposażeniowych, ż wył: 
czeniem od obniżki tych grup, których uposa: 
nie już dziś jest dalekie od t. zw. minimum egz 
sten Tylko to może uspokoić umysły, zażeg- 
rające się chmury nad całokształtem ży- 

cia gospodarczego państwa*. 

Sekretarz Związ „ędników kolejowych 
poseł Stępiński oświadc 
„Taka luka (brak 15 proc.) w budżecie domo- 
wym stwarza dotkliwą troskę i zmusi naszych 
członków do: dalekoidących os ędności. Więk- 
szość urzędników kolejowych jest tak zadłużona, 
że 15-procentowa raptowna zniżka poborów wy- 
daje mi się wysoce szkodliwą i godzącą w pod- 
stawy egzystencji szerokich mas pracowników 
państwowych. Zniżka poborów w obecnej for- 
mie, nawet jako ostateczna konieczność, wydaje 
się ciosem nie do zniesienia*. 
Tak mówią ludzie wobec sanacji lojalni, w 
| sługujący się jej i którzy przeciągnęli ma 
nicze do obozu sanacyjnego. Rozumie! się lu- 
dzie ci z tytułu swego stanówiska i mandatu mu- 
s mówić ostrożnie i umiarkowanie, jak jednak 
myślą i mówią prowadzone przez nich grupy, mo- 
| żna się przekonać z rozmów z rozmaitymi fukcjo- 
narjuszami. 
| Jeszcze raz zwracamy uwagę, że prasa sana- 
cyjna nie ma odwagi bronić obniżki płac, zadowa- 
lając się taniemi f ami o ciężkiem położeniu 
państwa, o konieczności ponoszenia ofiar itd, Wi- 
dać, że w obozie rządowym panuje konsternacja; 


zych 


nać zbie 


żywy odruch wśród urzędników może nawet 
czynne wystąpienie — porządnie poszedł im na 

rwy. To usposobienie spotęguje się jeszcze 
w dniu wypłacania zmniejszonych poborów; na 
Im nni, a 2 maja spensjonowani funkcjo- 


narjusze państwowi będą mieli namacalny dowód 
wdzięczności sanacyjnej za wszystko, co urzędnicy 
dla niej najgorliwiej robili. Pomogli sanacji dosi 
konia, teraz odczują wędzidło. 


| sam pr 


ATAK NA PŁACE ROBOTNICZE, 
CZAS PRACY I UBEZPIECZENIA 
SPOŁECZNE. 


W zimie, w. czasie t, zw. „sezonu martwego", 
podczas którego wstrzymano wypłatę zasiłków 
z Funduszu Bezrobocią robotnikom t, zw. sezono- 
wym, zwracaliśmy na tem miejscu kilkakrotnie 
uwagę na nieuniknione konsekwencje tego rodzaju 
„oszczędnościowej* polityki wobec bezrobotnych, 


Twierdzimy, że odebranie zapomóg t. zw. ro- 
botnikom sezonowym, nie tylko odbije się na nich 
samych, ale będzie miało daleko idące następ- 
stwa społeczno-gospodarcze, z punktu widze- 
nia interesów naszego życia gospodarczego wybi= 
tnie szkodliwe. W twierdzeniu naszem nić by- 
liśmy odosobnieni. W: zystkie organizacje robot- 
nicze, cała prasa socjalistyczna, cały wogóle obóz 
świata pracy, dawal wyraz temu przekonaniu, ostrz 
gając wówczas póki jeszcze był czas przed 
wkroczeniem na drogę „oszczędności" kosztem nę- 
dzy i głodu klas y robotnicznej. „Robotnik“ z 10 sty- 


| cznia br. pisał o tej sprawie : 


Pozbawienie robotników bezrobotnych 
pomocy, którą mieli stale w latach ubiegłych, 
w związku z całą taktyką władz w stosunku do 
organizacyj robotniczych, jest wydaniem klasy 
robotniczej na pastwę niczem nieograni= 
czonego wyzysku ze strony kapitalistów, 
łatwo bowiem zrozumieć, jak ujemny 
wpływ na poziom płac i warunków pracy 
ma systematyczne redukowanie poziomu 
życia robotniczego w okresach bezrobocia. 


Robotnik wyniszczony bezrobociem traci 
resztę wymagań, redukuje systematycznie swoje 
potrzeby i aspiracje moralne i materjalne i gotów 
jest sprzedać swą pracę za każdą cenę. Zja- 
wiska gospodarcze chociaż leżące na innych płasz- 
czyznach, mają zawsze ścisły związe zawsze 
uderzenie w interesy świata praey, oboję- 
tne, czy chodzi o czas pracy, płace, bezrobocie, 
ubezpieczenia społeczne i t.d. — wychodzi na 
korzyść kapitalistów, choćby pozornie wyda- 
wało się, że dane zjawisko nie ma łączności 
z drugiem. Zredukowanie świadczeń Funduszu 
Bezrobocia, nieuchylenie tak zw. „sezonu mar- 
twego", jest w tem znaczeniu jeszcze jednym 
prezentem, uczynionym przedsiębiorcom, 
pozwoli im ono bowiem na dalsze pogor- 
szenie warunków pracy i płacy robotni- 
ków. 

Dzisiaj odczuwamy następstwa tego prezentu! 

Przez cały kraj idzie fala redukcji płac i upo- 
sażeń. Redukuje się pensje urzędników i pracow- 
ników państwowych, samorządowych, prywatnych, 
redukuje się, bądź też usiłuje się redukować gło- 
dowe zarobki robotnicze. — „Oszczędność“ zrobio- 
na na bezrobotnych podcięła bowiem jeszcze 
bardziej zdolność nabywczą mas, powodujące 
dalsze kurczenie się produkcji, a co zatem 
idzie dalszy wzrost bezrobocia, dalsze pogłębienie 
się nędzy, dalsze zubożenie społeczeństwa, dalsze 
osłabienie naszego organizmu gospodarczego i t. d. 
Zamiast leczyć — spotęgowała chorobę. 


Widz. rozpaczliwą sytuację gospodarczą 
której ciężar dźwiga w pierwszym rzędzie klasa 


robotnicza, poszukuje się gorączkowo jak ejs drogi 
wyjścia. Ale szuka się tam, gdzie jej znaleźć 
nie można. A przynajmniej tam szuka jej obóz 
kapitalistyczny i wykonujący posłusznie jego pole- 
cenia system pomajowy. Podobnie jak w zimie 
chciano „sanować" gospodarstwo drog samobój- 
czej „oszczędności* na bezrobotnych — tak obec- 
nie proponują panowie kapitaliści „sanację” życia 
gospodarczego przez.. przedłużenie czasu pracy 
i ograniczenie do śmiesznych rozmiarów świad- 
czeń społecznych, Oba te „lekarstwa“ nietylko, 


że nie mają właściwości cudotwórczych, ale 

wręcz przeciwnie są trucizną. Nie przedłużenie, 
ale skrócenie czasu pracy jest koniecznością 
w chwili, gdy już przy obecnym, ośmic godzinnym 
dniu pracy, mamy kilkaset tysięcy bezrobotnych. 
Nie zn nie, bądź też ograniczenie świadczeń 


społecznych jest w. takiej sytuacji nakazem życią, 
ale dalsza rozbudowa opieki społecznej. Weż- 
my przykład. Wyobraźmy sobie, że istnieje ubez- 
pieezenie na starość. Iluż starych, wypracowanych 
robotnikńw ustąpiłoby miejsca młodym, gdyby miała 
możność przeżycia starości w jakich takich warun- 
kach materjalnych,. zapewnionych przez eme yturę? 
Jak dodatni wpływ na zmniejszenie be 
miałby taki proces?! 


robocia 


Ale kapitalizm nie rozumie tego, Włożony 
w pewien blon, przyzwyczajony do pewnych 
metod działania i myślenia, nie jest w stanie zro- 
zumieć nurtu współczesnego życia, nie rozumie 
zmian w strukturze społeczno - gospodarczej i staje 
bezradny naprzeciw olbrzymich problemów, które 
stoją przed nami. Tem gorzej dia nlego -- tem 
lepiej dla nasi Swym uporem, swym tępym, be. 
dusznym egoizmem, przez swoją krótkowzroczność, 
gotowuje swój upadek. 


Nr. 17. 


ŁODZIANIN 


1 1 Maj |: 


Ek (Okręgowy 


T. U. R. 
Towarzystwo! [Uniwersytetu:'Robotniczego 


£ Oddział”wiŁodzi % 


pe 


| 1 Mal 


Robotniczy 


Niech żyje 1-szy Maj! 


Z okazji ŚWIĘT Ay MA JOWEGO odbędzie się w piątek, dnia 1 maja 1931 r., o godzinie 7-ej wieczorem 
W TEATRZE MIEJSKIM przy ulicy Cegielnianej 63 


Wielka Akademia Majowa 


Przemówienie wygłosi prezydent Bronisław ZIEMIĘCKI. 


W części artystycznej udział bior 
pód kierunkiem tow. 


tow. Stawskiego i Salskiego, 


Chór organizacji Młodzieży 
Helena Ostrow 
Markowiczowa (skrzypce), dyr. 


T. U. R. Sekcja Dramatyczna T’ U. R. 


Halina Semmel- 


ka (mezzo-sopran), 
Teodor Ryder USPS 


ŚWIĘTO MAJOWE JEST ŚWIĘTEM CAŁEGO _PROLETARJATU. 


CENY BILETÓW: loże 1 złoty, krzesła dołu 50 groszy, krzesła góry 20 grosz 


Piotrkowska 


Bilety nabywać można w O. K, R. P. P. S. 


83 i we wszystkich dzielnicach partyjnych: 


Niech się święci 1-szy Maj! 


W niesłychanie ciężkich warunkach lu- 


dność pracująca Polski obchodzić będzie te- 
goroczne święto majowe. 
Bezrobocie, głód, nędza — oto trzy sło- 


wa, kryjące w sobie straszną treść : morze 
niedoli i cierpień ludzkich. Niedola i cier- 
pienia są dziś udziałem mas pracujących. 

Czyż mamy załamać ręce, oddać się 
zwątpieniu i rozpaczy ? 

Przenigdy! 

Wiemy przecież, gdzie tkwi źródło złe- 
go, znamy przecież drogi, wiodące do jasnej, 
świetlanej przyszłości. 

Widzimy, jak na całym świ 
kapitalistyczny załamuje 
tęgi zapada w nicość; w 
rasta nowy świat, świat wolonej Z ucs- 
ku i rządzącej się samą sobą pracy. 

To przejście od kapitalizmu do socja- 
lizmu nie jest skokiem z piekła do raju, lecz 
okresem ciężkich walk, w których klasa 


ie ustrój 
się i ze szczytu po- 
naszych oczach wy- 


pracująca musi zdobywać każdą piędź „no- 
wej ziemi”, a zdobywszy obronić ją. 
Walka to niezmiernie skomplikowana. Toczy 


się ona na wielu frontach jednocześnie. 

Jest front polityczny, na którym kapi- 
talizm celem lepszej obrony swych pozy- 
cyj obwarował się, murem dyktatury 

Jest'front społeczny, na którym kapi- 
talizm walczy o wydarcie klasie pracującej 
zdobyczy społecznych i udaremnienie dal- 
szych reform. 

Jest front gospodarczy, gdzie kapitaliz- 
mowi chodzi o największy v yzysk robotni- 


ków i pracowników. 
Jest front kulturalny, gdzie kapitalizm 
w przymierzu z urzędowemi wyznaniami, 


skostniałemi w martwocie i ratynie, usiłuje 
trzymać masy pracujące w ciemnocie i za- 
cofaniu. 

Na wszystkich tych frontach klasa pra- 
' cuj musi prowadzić nieustająca walkę, w 
któtej ponosi też porażki i l zi przejścio- 
we. 


Ale któż zaprzeczy, że klasa pracująca, 
jako całość, zwycięsko kroczy naprzód ? 


Porównajmy stan rzeczy z przed wojny 
ze stanem obecnym, a rzuci się nam w oczy 
romny postęp ruchu robotniczego na wszyst- 
kich polach życia publicznego. Postęp zarów- 
no ilościowy, jak j jakościowy. 


A rozejrzmy się po świecie dzisiejszym. 
Co za wspaniały imponujący rozwój socjaliz- 
mu! W Anglji i Danji — rząd socjalistyczn 
W Niemczech i Austrji socjalizm zmusza fa- 
szyzm do odwrotu. W Belgji, Czechosłowa- 
cj, Francji, Szwecji, Norwegji i Szwajcarji 
socjalizm rozszerza swe wpływy i utrwa- 


la się coraz mocnej. W Rosji sowieckiej so 
wielki aż do tragizmu. wysilek dźwignię 


kraju na tory nowoczesnego rozwoju. 


| które 


| > 
rozbicia i 


Zaprawdę, świat stary drży w podsta- 
wach. Tak wyglada męka narodzin nowego 


| świata! 


Cóż z tego, że tu i owdzie dyktatura 


|siedzi jeszcze na bagnetach i w ten sposób 


przedłuża swój żyw ot? 
— i najgnuśniej- 
sza monarchja hiszpańska zczezła niby zmo- 
ra za jednym podmuchem może nietyle siły, 
co żywiołowego entuzjazmu rewolucyjnego. 

I cóż z tego, że nad Polską wiszą j 
cze mroki „sanacyjne* zasłaniające dal i krę- 
pujące swobodę naszych ruchów?! Czy na- 
sza mała, śmieszna „sanacja* oprze naj- 
potężniejszemu w dziejach ruchowi, jakim 
jest socjalizm? Już samo to pytanie kry- 
e w'sobie śmiertelny dla „sanacji“ wyrok. 

Bądźmy więc dobrej, jaknajlepszej 
towarzysz Jesteśmy częścią wielkiej rodzi- 
ny proletarjackiej świata, z którą do jednego 
zmierzamy celu. 

Im większe przeszkody napotykamy w 
drodze do tego celu, tem większy zrobimy wy- 
siłek, by je usunąć. 

a glód, nędzę, poniewierkę, na próby 
ozproszkowania naszych szeregów 
- odpowiemy w dniu 1 Maja po swojemu. 
W spokojnej masowej demonstracji wyka- 
żemy, że jesteśmy wielką karną gromadą, 
ożywioną jednym duchem, świadomą sw 


siły i swych dążeń, i wierną aż do ostatnie- 
go tchu czerwonemu sztandarowi, sztan- 
darowi P.P.S. 


HASŁA 


Pod jakiemi hasłami 
polski obchodzić będzie 
Rzecz jasna, 


robotnik i pracownik 
tegoroczne święto majowe? 
robotnik i pracownik  prze- 
dewszystkiem da tom i utrapieniom, 
mu najbardziej w chwili obecnej. 
Robotnik i pracownik zaprotestuje przeciw 
liwej niedoli ludzi pracujących w Pols 
i zażąda zmiany na lepsze. 

Robotnik i pracownik rzuci tedy hasła: 

Precz z rosnącym wyzyskiem kapitalistycznym! 

Precz ze zniżką płac i zarobków! 


Precz z łamaniem ustawodawstwa )leczne- 
go! (przedłużanie czasu pracy, okrajanie zapómóg 
dla bezrobotnych, zamach na świadczenia Kas 
Chorych)! 


lamy 40-godzinnego tygodnia pracy! 
lamy ubezpieczenia robotników na starość 
i od inwalidztwa! 

Żądamy uruchomienia robót publicznych i bu- 


dowy mieszkań na wielką skalę. 
Każdy uświadomiony robotnik i - pracownik 
zdaje sobie jednak sprawę, że poprawa jego bytu 


może nastąpić jedynie w warunkach swobody poli- 


tycznej. Gdzie klasa robotnicza nie ma swobody 
ruchów, gdzie nie może walczyć o polepszenie swej 
doli, tam jest skazany na niemoc i pada ofiarą ka- 


pitalistów. Stąd hasl 


Precz 


| ty 


Precz z renegatami i zdrajcami klasy pracują- 
cej, rozbijającymi jej organizację i jej jedność! 
damy wolności słowa, zrzeszeń i zgromadzeń. 

Ale 1 Maja nie jest świętem robotnika i pra- 
cownika jednego kraju, lecz świętem międzynaro- 
dowem, świętem proletarjatu całego świata. i Maja 


proletarjat poszczególnych krajów uprzytamnia so- 
bie ścisłą wi ączącą kraje i narody, czuje — dziś 
więcej niż kiedykolwie! współ ność ich lo- 
sów, łączność interesów i celów klasy robotniczej 


wszystkich krajów. Robotnik i pracownik polski 
widzi i odczuwa na sobie, że reakcja polityczna i 
społeczna w jednym kraju wzmag reakcję w in- 
nych krajach, że wybuch wojny w jednym punkcie 
może pociągnąć za sobą wojnę w innych punktach. 

Dlatego też robotnik i pracownik polski wy- 
ruszy | Maja na ulicę wspólnie z bratniemi 
nizacjami proletarjackiemi mniejszości narodowych, 
by w ten sposób zamanifestować solidarność ludu 
pracującego wszystkich narodów w Polsce. A ha- 
słami ich będą: 


orga- 


Precz z faszyzmem i dyktaturą we wszelkiej 
postaci! 

Precz ze zbrojeniami! 
1 


Precz z wojn. 
W A Y 
wnet poja 


jednak odczytać te trzy hasła, by 
e póki trwa ustrój kapitalis 
są one czczemi frazesami. Wyścig 
dziś większy, niż kiedykolwiek w dziejach, a tem 
samem niebezpieczeństwo wojny — wciąż aktualne 
i groźne. 
) też w dniu 1 Maja z miljonów, dziesiąt- 
ków miljonów piersi robotniczych rozlegnie się po- 
teżny głos: 
Precz z ustrojem kapitalistycznym, żyjącym z 
nędzy, ucisku, krzywdy i krwi mas pracujących! 
A towarzyszyć mu będzie entuzjastyczny okrzyk. 
Niech żyje socjalizm! 


W- okrzyku tym ogniskują wszystkie na- 
dzieje i tęsknoty, wszystka wiara i w: kie ideały 
klasy pracującej i wypełniają sobą treść święta ro- 
botniczego 1 Maja. 

zzz 


‚Przeciw rozpijaniu ludu 


WAŻNA BROSZURA. 


Ukazała się broszura p. t. „W walce o zdro- 
wie ludu“, zawierająca mowy tow. posłów i sena- 


Świątkowski Regera Piotrowskiego, 
Kopcińskiego prze- 


ustawie alkoholowej. Zwięzła 
przemowę do tej broszury, wydanej nakładem na- 
szej Partji, napisała tow. Wł. Weychert-Szyma- 
nowska. 


Gorąco polecamy tę niewielką i tanią ksią- 
żeczkę dla masowego kolportaż Treść bowiem 
jej jest bardzo ciekawa i: waż 7 daleko 

ramy samej sanacyjnej alkoholowej. 

stawa stała się charakterystycznym skrótem 
całej polityki sanacyjnej. 

my bowiem: przeżywamy niebywale 

js gospodarczy w mieście i na wsi; wy- 


głodzony lud skłonny jest na dnie kieliszka szukać 
zapomnienia, aby nin myśleć o pustym żołądku, 
głodnej żonie, nieraz chorem dziecku ... kiej 
chwili rozumny rząd pospieszyłby r 
środkami, chroniącemi zdrowie i moralność mas! 
Co jednak robi sanacja? Oto odwrotnie — śpies: 
z ustawą, ułatwiająca zpijanie ludu, powięks 
je iczbę miejsc sprzedaży alkoholu, utrudniają 
plebiscyt antyalkoholowy w gminach i t. p. 
powiada do bezrobotnych robotników i du 
się w sidłach pokątnej lichwy chłopów, pijcie jak= 
najwięcej, bo potrzeba pieniędzy... 

Rzecz ciekawa: z początku znaną polityką po- 
datkową i budź tową stwarza się, dla skarbu nie- 
zmiernie sytuację, a potem usiłuje się za- 
pchać pow: y kosztem zdrowia i moral- 
ności mas, a także kosztem oświaty. Ten (sana- 
cyjny) 1 miljon na budowę szkół, wstawiony do 
budżetu obok 123 miljonów na policj ję, jest również 
„skrótem* całej dzisiejszej polityki. 


A przyszłość?! A przyszłość tych mas, roz- 
pijanych w dobie kryzysu i bezrobocia? A moral- 
ne i zdrowotne podstawy życia państwa? Wszak 


„państwie“ tyle się mówi w kołach sanacyjnych. 
Któżby o to dbał naprawdę? Nawet biskupi (!) za- 
protestowali przeciwko” ustawie; nawet sanacyjne 
posłanki (1) spróbowały zlekka pokiwać paluszkiem 
w pantofelku, aby AA pozory. Dano jednak 
rozkaz, i oto w marcu b. syjny bataljon dla 
współpracy z rządem LOS nie uchwala ustawę. 

Nasi posłowie i senatorzy dzielnie spełnili swój 
obowiąże Nie ominęli żadnego argumentu, przy- 
taczali fakty i argumenty bez liku, proponowali „po- 
prawki”*. Nic naturalnie nie wskórali, bo bataljon 
słucha nie argumentów, lecz rozkazu naczalstwa. 

Mamy tu więc „skrót“ całej sytu- 
acji. Radzimy i rozpowszechniać 
masowo! 


„symbol“ i 
broszurę czytać 


zura o 80 stronach do nabycia po 30 gro- 
garni Robotniczej w Warszawie (ul. Wa- 
Przy nabycju większej ilości rabat. 


szy w 
recka 9). 


ŁODZIAN 


Głosuj na jedynkę j 


cenie nieczystej wody 


Chcesz uczyć dziecko — płać za to 


Przesilenie , gospodarcze, jest tąk ciężkie, tak 


powszechne, „że nie. dziwnego, że „ludzi ogarnęła 
apatja, żenie, Szukają, a, czekają ratunky s. adbadż. 
Nadzi na, polepszenie 4 dnia , na, dzień HAFIF, 
gdyż nicysię nie dzieje, aby polepszenie, spowodo- 
wac Dzieję się przęciwnie: ten czynnik, od którego 
tyle. Zależy, „śwemi, pogiągnieciami odsuwa coraz 


dalej widoki, polepszenia 


Finanse: państwa, jak, wiadomo, są w nieszcze 
góluymostanie.. o Musi z niemi: być niedobrze, kiedy 
stząd nciekalśię dow tak, heroicznych środków, jak 
zmwiejszenieplac urzędniczyche=" A- kto zawinił tę 
sytuację? O tem niema dwóch zdań: -winna ta siła, 
która od pięciu bliską, lat ma pełnię władzy. Nie 
o to jednak w tej chwili idzie, aby ustalić odpo- 
wiedzialność dla późniejszego porachunku, idzie o 
to, aby nawrócić z dotythezdsowej 'drogi | wejść 


na nową, która doprowadziłaby' do* polepszenia. 
Adawałbby "się, że jest tórpostualat tak prosty i 
go 


słuszny, / żel: nawet uznać za 
jedynie celowy. 

Tyr em widzimy ec 
zamiast wszystkie wysilki śkierow 
poprawy, robi się rzeczy powoduj 

Żamiast.|złesżtą pozwolić społe. 
stwu<bezwyż: opieki wymyśleć iprzeprow: 
środki dla naprawy położenia, rzuca się -społeczeń- 
stww kłodyspod nogi; przes zkadza-mu się „w pracy, 
mąci się; t tak już: nieczystą wodę. 

Ogólnejradziwieniejvhaturalnie sz» wyjatkiem 
sanacji, wywołał fakt, że.rząd: nie liezącsięz sytu- 
acją gospodarcza, przedłożył i, przęprowadziływ 
mię budżet niewiele „się różniący od zeszłorocza. 
Wszelkie y przestrogi nie odniosły skutku. i do- 
piero życie prżekonało naszych, pp. rządców, że 
można na cierpliwym papierze dużo wypisać, ale 
mało Z tego da Się wykotmać Jeszcze nie minęło 
dni od wejścia nowego budżetu w życie, a już 
zy fiajpwńfziej kompetentnej. strony, zapowiedzianorze 


sanacja powinna 


wręc 


osiągnięcia 


pogorszenie: 


nastąpi „kempresja* wydatków 0 800. miljonów | 
200 już „zaoszczędzono” na urzędnikach. 

Stańmy na stanowisku, że więksża je 
cha z jednego nawfóconego! niż; kesitu pod y 
Minister skarbu przyszedł do przekonąpía, że prze- 
liczył siọgí jako człowiek Znający się na rachunkąch 
przystąpi do rewizji swego dzieła Cóż, kiedy 
p. ministrą skarbu znajdują Się iabi ministtó* 
wie, którzy robią czy planują coś wręcz przeciw- 
jego: nałożenie , nowych $ciężarów,) a* więć (pogór- 
szenie sytuacji ludności! Robi się to pod płaszczy 
kiem nowego pormiysłu biurokratycznego, pod nazwą 
„funduszów“; przyczem jako wżór: posłużył zapew- 
ne szemat p. Matuszewskiego »z furiduszem dróg 
wym. (podatek autobusowy), który wywołał tyle-dła 
rządu, niemiłych. następstw... 

Z pomysłem takich „funduszów“ wystąpił 
minister robót publicznych gen. Neugebauer, 
planując utworzenia „funduszu. mieszkanjowe- 
go* oraz minister oświaty p. Czerwiński, prò- 
ponując utworzenia „funduszu oświatowego". 
Pierwszy ma w-pewnych punktach uczynić ilu- 
zoryczną ustawę o ochronie lokatorów, drugi 
ma zupełnie skasować zagwarantowaną w kon- | 
stytucji bezpłatność nauczania. Jedno) i^ drugie | 
te mic inhego, jak dówód przerostu pomysłów biu- 
rokratycznych nad wymogami życia codziennego. 
Ci, którzy, takie; pomysły w, swych/głowach. roc 
i ci, którzy „mają ochotę i władzę wprowadzić je 
w życie, hie sobie widocznie sprawy, że 
wprowadzaj tego zamąconych stosiinków 
jeszcze większy zamęt, że zamiast spełnić za to 
im się. płaci — nadzieje łudności, że od-nich. wyjdą 
pomysły i środki poprawy, ysiłują jeszcze |'pogor- 
szyć. A co zrobi tzw. przedstawicielstwo lud- 
ności, tj. większość sejmowa? Jeżeli pp. mi- 
nistrowie przedłożą im swe pomysły w formie 
projektu ustaw, napewno je uchwali. Bo”co"im 
tam ludność! Nie od niej dostała mandaty, nie 
dla niej je wykonywuje. 


Polska kolonja karna w -Peru 


yŚMIAŁY* PROJEKT -B. MARSZA 


Odrszeregw lat ofiejałne i półoficjalne s 
rządoówe::(tev ośtatnie/ szezególniej lansują proj 
ustalenia, określonego gramu- kolonizacji polsk 
w.krajach zamorskich Przy omawianiu tych proje 
tów;zajmowańo „się głównie, sprawą „wyboru tere- 
nów: ina przyszłą kolonizację. „Początkowo, taką zie- 
mią mlekiem i miodem płynącą; „miała być At 
la,wycbło jednak okazało. się, że widoki,koloniża 
tego kraju przez Polaków są nikłę. 

Doszło nawet do, tego, że, Syndykat emigra- 
Ccyjny,. „powołany „do opiekowania się: emigrantami, 
rozpoczął. cala; akcję ostrzegająca przęd wyjezdza- 


% 
t 
pr j 


0.wychowaniu religiinem. 


„Wychowanie zrelitijne, "udzielane 
przez księdza, zawiera wady, a u 
czeństwa, na które mależ” odrazuswskazać; a 
tłomaczą: stopniowe /zańikanić tego wychowania 
Mniemanie, które. <ażurpuję sobie cechę. boskosć 
samal się.potępia za*równo, z punktw widzenia p 
sagioznego jak i maukowego. 

Wielkavprzeciwstawność,) jaką istnieje pomię- 
dey weligją w filozofją, pomimo, ich. zewnętrznych 
podobieństw, polega na vtem że filozofja poszukuje, 


dzieciąm 


indt y nie leż pic 


które 


da 


podczas,gdy, religja: twierdzi, że już wszystko” od- 
kryłag, filozofjal dopiero «nadstawia , ucha, *religja 
głosi, że już wszystko / usłyszała; lilozoija« bada 


iqłoświądcza; religja, formułuje twierdzenia i pote- 
nienia ;„lilozofją, uważa , za. swój obowiązek czynić 
sobie samej, zarznty, i, na „nie, odpowiadać „religja 
2a5, nie, zwraca, uwagi na zarzuty i zamyka A 
na wszelkie; trudności Stad, teź pochodza owe. głę 
bokię „tóżnice, w metodach nauczania. Filozof stara 
się „oddziaływać, na, umysły, droga oddziaływania, 
kapłan, „dra: natczanią;, filozof, naucza, kaplan 
objawia; lilozof stara, się kierować rozumowaniem, 
kapłan stara. się je, zniszczyć lub conajmniej odwró- 


cić od pierwotnych i podstawowych dogmatów; 
lilozóf budzi intelige hcję, kapłan stara się ją mniej 
lub więcej uśpić. “Bo czyż było kiedy takie „obja- 
wienićy, któreby, ślę nie przęciwstawiado bamo- 
dzielności: | wólóści umyslu? Skoro. hóg prze 
mówił, człowiek powinien milczeć, a tembardziej 
Ażieckó. Dlatego też błędy, często nieszkodliwe, jeżeli 


pofiełńia “je przy nauczaniu filozof, stają się gróżńe 
i niebezpieczne, jeżeli wbija je w umysły kapłan 
przemawiający św" imieniu Boga: W'*pierwszym 


przypadku”zło idZie*w'parzę' z lekarstwem na nie; 


| 


N 


|.mia końtrółi, 


| się 


| gramów ang 


LKA SZYMAŃSKIEGO. 


niem do Angoli. Po- przymusowej rezygnacji: z pró- 
skich, wyszukano nowe ; tereny, koło- 

. tym razem w Peru. Poslano. tam, za 
pieniądze Banku -gospodarstwa jowego specjal- 
ia ekspedycję, która bawiła w Peru przez szereg 
miesięcy: 

W międzyc szereg osob. postronnych '1a- 
byłą, od,.rządw peruwiańskiego: koncesję „na koloni- 
z tą myślą, że. sprzedadzą za, grube. pie- 
ze .wlddżóm. polskim lzyskali p. 
Waichałowski, *,Sytdykat polsko-dmerykań we 
Lwowie i „Kołonja Polska" z sen, Boguszewskim 


ńizacyjne 


zas 


jncésje 


pidobre rozumowanie 
am przyjź inne lepsze, može | pany iku- 
zucić; mamy do dyspozycji wagi i miary 

c-zawsze litwo-jest "bład wykazać i -bou- 
nip. Najlepszym Sposgbem wykazania fal- 
danego | przesądu, fest wzięcie na 


szywości 


go 
rozum. 
Ilekroć , ludzkość zapragnęła 
prawdziwości swoich wierzeń, zawsze zaczy- 
zatracać. Kto chce dogmat poddąć kon- 
troli, bliski jest jego zaprzeczenia. Dlatego kapłan, | 
dla którego zakwestjonowanie dogmatu jest brakiem 
wiary, Siłą rzecży widzi się zmuszonym. do''unika- 
 zakazywania pewnych pytań, do 
zasłaniania się: tajemnicą. © Z chwilą" zaszezepienta 
wiary w móżgi, kapłan hamuje" ich! działalność. 
Wątpienie i badanie, które dla filozófa są obdwiąż- 
kiem, w oczach kapłana są 'oznaką nietifnośći 1 po- 
dejrzliwoś grzechem, bezbożnośćią. “Trzeba 
uderzyć w piersi, z chwilą gdy się ośmieliło 
myśleć samodzielnie. Bóg jest jednócześnie stroną 
i sędzią; w chwili, gdy staracie się przekonać o je: 
istnieniu, nakazuje wam je uzasadnić. Wierzący, 
który waha się wobec dogmatu; pizypómina bara- 
na z bajki, który chciał dowieść wiłkowi 4 przekó- 


dowieść samej 


t 
sobie 


nala je 


są 


nać go, że mu nie zmącił wody i mimo, że mu 
tego dowiódł; zostaje” pożarty. (Z równie do- 
brym skutkiem mógłby był mileżeć i poddać się | 


woli bożej 


Dlatego też nie trudniejszego, niż zachwiać 
wiarę w ezłowieku, który posiada ad” dzieciń- 
stwa "dzięki słowom kapłana, dzięki. przyzwycza- 


jeniuy przykładowi, “à! zwłaszcza dzięki: strachówi. 
Strach, otó doskonały obrońca religji i wychowania 
religijnego! Obrońca zawsze 'czujny, zawsze będą- 
ty iwi pogotowiu. Bez niegó kompleks' wierżeń, 
który nazywamy dogmatami, rozpadłby się szybko | 


„nieę„przęz. 
wywoź 


Jej Rady enqigr. 


zyB.B. na czele. Postardno Się rówfiieżśq udztele- 
sząd< „prawa rektaj |do Peru, Czyli 
y nia tam emigrańtów. / Poniew: wariihki 
do przeprowadzenia: kolonizacji aw Peru niedd- 
powiednie, ńarazóno ira olbrzymie straty materjalne 
i. moralne kilkaset osób, które tam wyemigrowały 

Mimo to na ostatniem pesiędzeniu Państwo 
cyjnej w sobotę ubiegłego tygodnia, 
wystąpił ziramienia czysmików rządowych z odpo- 
wiednim referatem p, Gadomski i miał nawet zgło- 
sič wnioski, zmierzająćć do tznania' Peru ża najod- 
powiedniejsży taido kolonizacji — gdyby nie to, 
że cała prawie Rada wypowiedziała się przeciwko 
tezonyereferenta, h 

W, dyskusji zabierały miedzy imieni głos dr. 


| Szymański, były marszałek Senatu Broniąc göra- 


co koncepcji teferenta, wystąpił „z projektem ząły- 
żenia”w Per polskiej kóluuii karićj, /daktótcj de- 


| portowanoby wszystkich przestępców, niepotrzebnie 


zajmujących miejsca w więzieniach. Przez założenie 
kolonii” karnej <= nie trzeba by byłó *=według słów 
dr: Szymańskiego! rezygńować z obrania Peru za 


teren kołonizacji polskiej: t-miałowy* się<odpowie- 


śniąilosć-chętnych na; wyjazd „Mimostakryprzęko- 
nywńjących "ar$umentów Rada: emigracyjna" WY fa- 
wiedziała się przeciwko tezom:- referenta; 'a-przygo- 
towang, wnioski „nie zostały złożone: , Przeprowa- 
dżóna dyskusja ujawniła, że przejazd do Peru jest 
zbyt drogi, brak komunikacji udaremni móżh- 
wości eksport miejscowych bogactw. 

Jeden realny wynik projektów kolonizacji Pe- 
ru to wydatek rządu polskiego na tę akcję w”po- 
staci 2 1 pół miljofia złotych 


Będziesz jadł szynkę. 


Co. sanacja dała urzędnikom. 


W listopadzie 1926 r. pensje: urzę. 
wypłacane, według mnożnej 47,3 {wli 
U proć.),. która powinna była wynosić 

W r. 1928 1930 + 
(wliczając dodatek 15 proc.). 


Inicze” były 
ąc dodatek 


55. 


według mnożnej! 544 
W rzeczywistości jednak minóżna powinna wy- 
nosić. 64, a zatem jest to olbrzymia różnica! 


Nadto w ustawie 


budżetowej na r. 1930-31 
. 442, nadw 


yżki budżetowej, została. /przewi- 
dziana. kwota zł. 65,000,000 na wypłatę reszty, zá- 
dodatku mieszkaniowego. Wspomniana 
reszta nie została dotychczas wypłacona, 


żeli teraz obliczymy, jakie eiężary nałożono 
dników w roku bieżącym (podwyżka pod. 
dosh: 0 10 proc, podwyżka stawki emer. z 3 proc. 
na.5 proc. i obh płac. 0-15) proe:), tor okaże się, 


że mnożna zepchnięta; zostałą ;do . uydry niźs ani- 
żeli wynosiła przed przewrotem majowym, 
Stan, faktyczny. jest więc „taki, +żej pobory 


obecnie pobierane przez urzędników, aby, odpowia- 
dały wartości płacy z pierwszej połowy 1925 r, na- 
leżałoby podwyższyć przeż ustalenie ninożnej na 6%, 
oraz) należałoby wypłanić” resżtęł; dodatku! mieszka- 
niowego. 


A tymczasem Rząd obniża płace-o 15 procent. 


w proch i pył. Jeden odr 
Wszystkie umysły 
tego buńtu, każd. 
i swobodą, je 
wyjściu ze szkoły 


zaedby tp, inny tamto. 
y znalazłyby się w stanie otwar- 
bieglbytwi swoją stronę" Z radoś- 
po: polach: 'hurma' uczniaków po 
z. Na szęzęświe „jest .,pasterzi, 
który obserwuje i grozi, z „powrotem zagania 
owieczki do owezarhi. '*[akąż władzę mé mieć 
różu nad” człowiekiem, który boi się 'rozumiu? 
Jakże możecie widzieć: coś, jeżeli od dzieciństwa 
przyzwyczajono, was do „chodzenia, z zamkniętemi 
oczyma i nie dano wani spoglądać śmiąło, przed 
siebie? Prawda staje się dla was tak zmienną 
i niestała, jak wasza własna wrażliwość: w- chwili 


odwagi: przeczycie ; nazajutrz potwierdzacie 'goręcej 
niż. zaws { jest to. zrozumiałe, ponieważ. nie 
można być zawsze odważnym. Sumienie wasze 
bierze również udział w tej walce, Jest ono, jak 
wszystkie rządy, konserwatywne: nie” lubi zmian 
i rewblucyj.. "Wytresowane "odpowiednia: od haj- 


młodszych lat, niepokoj się, skoro tylko chcecie 
zakwestjonować jedeń z artykułów wiary; nie mọ- 
żebie zrobić króku naprzód, żeby nie ódeZwały się 
w was wewnętrzńe głosy i raz pó. raz'nie napomi- 
nały ; strzeż '$ię Przyzwyczajeni do tego, my- 
ący inaczej, niźli wy, są. wyklinani drżycie na 
myśl, że takież same klątwy mogą spaść również 
ilija waszą głowę: Kapłan umiał opanować wszyst- 
kie. wasze uczucia, obawę, ' szacunek, *sumienie ; 
urobjł „waszą „duszę, charakter i moralność w, ten 
sposób, że jeżeli. zakwestjonujecie waszą religję, 
wszystko staje się dla was zakwestjonowane. 

Osłabienie myśli, brak poczucia wolności, 
umysł zmechanizowany, ślepo tradycyjny, biernic 
posłuszny, jednęm słowem wszystko to, co sprzecz 
ne jest ziduchem, współczesnej wiedzy, oto tezul- 

taty jednostronnego klerykalnego wychowania..." 
Tłomaczył Aleksander Gurewi 


WED ŻZCLNN CL OZZZINLLZ IZ 


Nr. 17. = = = ŁODZEIANIN 
CJ | byle zdążyć na granicę przed świtem! i chyłkiem 
a e 1 ZWOŃ: |'anieść na emigrację swoją | cenną /ósóbę'i miljard 
pepesów wszechpotężny ‘szef dyktatorskiej j pólieji 

'Płyneliscie nó' tej "fali, która! powstała przed | politycznej. 
dziewięciu laty w/dnit, kiedy” „czarne zle“ A e akan 

Are a a EE yście ah SE: RAKA | Daleko leży r Hisznanja Zdaleka brzmi pierw- 
W afta fala Aion: Ne < fdsa UE k | szy dzwon. cie kiedy widzieli powódź ma wio- 
wjęj Myślicie, tale Świ ZIE trwała zawsze, A ] y tax | snęż,, Niby, nic. Niby cisza. Niby, spokój cmen- 
samo wieczna, ak wieczne jest'mofże. Z jakimże| |tarny, | oto.wali poprzez łąki i. pola, wzburzona, 


lekććw 


nidrh bez * granie” mówiliście i pisaliście 
o, Da5,,9, tych, „co pozostali wierni „dawnym, idea- 
łómi. Z jaką .pewwością siebie zasiedhścię nas, lo- 
byłychź fotelach większaźci.. sejimowejisę Wy 
„żwytcięscy” listopadówi. „teóretycy*, gółowi Za- 
wsze: i. wszędzie służ 4 kólei kaźdejsile i kaž- 
dej... kdnjukturże: 

Piynęła' wszak 
fala... 


dumnie iv" szumnie WASZA 


ë * 
k 


W dalekiej Hiszpanji; zabrzmiał pierwszy da- 
eki dzwoni!" Skąd? jak? dlaczego?” którędy 
Wszystko było załatwione, Solidne)“ tstafone! 
dosna twór ć* Primo! de Rivery '1' prol. 
mańskiego! fala dażyła dałej; podmywa już fund 
menty Konstytueji rumóńskiej! I'raptem, tam, żda- 


leka nadchodzi coś «dłkiem innego, coś, * cy przy- 
pómina rzeczy zdawna pogrzebane, Wżgśtdzo 
żapómniane, sny młodości, wyśmiane tysiąc razy, 


tęskńoty' „naiwnych* minionych dni. 
Ten grzmot to” jej grzmot! 
to*posziń jej gmiewi r zal! pówrae 


a jednak ta sama, wdepełmięta.wstec 


tet poszum 
tals NOW 
grh palskieg 


brzegi wsród blasku pukarów"Nieświcza, 

Powraca NASZA fala... 

ą ró rę 4 ~ 

T - 

acyście Wy*w gruncie rzeczy śmieszni, pa- 
cowie, wodzowie; Epoki. | „sanacyjnej iadł sobie 
shrabąszcz na. gałęzi, i myśli, że, siędzi naj pępku 
twiata. „A że wicher „galęzią szarpie, — ta tylko 
„złośliwo: i „demagogja..* opozycji. Aż tu — 
nrzask, prask “i wierna gałęzi... Czy aby; zda 


biedny „teoretyk znależć” w porę jak „odskc 
czhię $ szą, we właściwym momencie 
„zmienić przękonania 


Och, jeszcze szlochają d 


więki; „tanga”- w naj- 


modniejszej, kawyiarni, (Usłużnie  zgima, giętki kark 
kelner we wraku. Stój na rogu ulicy. wyprosto- 


wany pólicjant. 


Szofer iczeka”przez! długie godzimy: nocy, ' aż 
się: skończy: zabawa dygnitarzy. /Oehy' jeszcze. my, 


1 


tyłko.my, jedni myte 
Jeno tam, w dalekiej, Hisznanji szybko drepca 
buciki królewskie ku stopnióm salonoweżo wagonu; 


OSTATNIE GODZINY. 


Deszez, bił, 0, kraty, ost aralar: kropelkami za- 
bieraj, rdzę i krwawił akna. brudną farba 

Z'ża błachy okna u góry widać było skrawek 
nieba. | Była to wolność, Tam -gdżieś w przestwó- 
raach 

Bezwiednię pstapglismy przy oknie patrzac w 
górę, a, tam spiętrzone chmury —, żywioły, walczyły 
o prawo sil 

Duszno 
przytłaczał? Je 
był ma śmierć 

Nie. zabrana +ga da „śmiertelnej“. celi, dał slg- 
wo naczelnikowi, iż tam sobie życia nie gdbierzę, 
<Pozwołonoć mus święc” zostać w) naszej * eeli/ 4ż do 
śmierci.  Jęszęze 24 godziny. ¿Jak jak nieba czar- 
ią płachta otulóns; tak | nasze. lusze czarna pustka 
omotałą. Dziwny nastrój wśród nas. panował, Byip 
to coś podświadomego; coś conas, gniotło, Si 
ściskał smutek, zemsta, , bienawi. W, oczach! na- 
szych paliło się ogniem pragnienie, ze msty. Chcie- 
libyśmy wszystko zburzyć! Widzieliśmy, że kiedy 
szedł na sąd, okuto: mu ręce, był jednak uśmie: 
to wętpliwe, al 


było w celi, a może ciężar myśli 
eń z nas tów. Głuszkowski skazany 


nięty,, możę, jakoś ujdę,, choć 
piewiadomo r możę?.. 

Był dziwnie wesoły... Kiedy, powróch z sądu, 
przyszedł do naszej celi, „Myśleliśmy; iż, otrzymał 
katorgę, (bo, Wa przeciwnym, | rązie. ,poszedłby, do 
mier rtęlnej!, , Przyszeh żadowolony, i uśmiechnię- 


ty; „no, co,? kator nasze nr „nie tow. 
lnikowi, sam 
nie uśmiercę j} pozwolił miado was przyjść, 
te ostatnie . chwile, pogadam z wami... Muszę 
e pżenić się. Mam. syna, a nie. chcę, pozosta- 
9 bez nazw f 

Slub-odbył--się-w-dzień-śmiereiynastępnie-fo- 
tografowak siej niedz yi strykanfi+< niyjpantiątkę. 
Po. ceremonji ślubnej przyszędł do celi cze- 
nocy (018-tej, wieszano), odświętnie ubrany: 
roztargniony. 

„Jęstem spokojny powiedział, załatwiłem swoje 
Tak 


ania 


tow. stryk"; ale dałem słowo: nac 
się 


choć 


sprawy, niogę Umierać... żal jest tak, młodo. 

mio — tak szezęśliwierua»wolpością Gdyuszedłem 
ze rsądiy stałe ślicznie/ było4'ma oświetie: "dvch? tak 
prashałbymi żyć? NC6żęrkiedy tar każe /tińerać, 


jegó” steacze” wYpelMiają  różkaży,., Gdybym, chóć 
umarl na. barykadach, w. walce o wolność, w'ogniu 
kul to-szczęśliwa: byłaby śmierć. 

Widać dla mnie inaczej pisano, Na postronku 
jak-lot=manrumierać—--kat-Fremel -+-jego-pomoc- 
niey Mochtałowicz i Pośredniceki: będą mię wiesza... 
brudnemi rękami będą: mi stryk zakładać 

Stanąt'przy oknie; patrzał w górę! 

Deszcz ustał -% niebo wypogodziło się, a má- 


wesoła rozśpięwana (ala 

Bądz błogosławiona, fálo, która pówracasz, 
falo roku tysiąc dziewięćget' osiemnastego Przy- 
niosłaś nam, wtedy' Niepodległóść; przyniosłąś teraz 
testament * ziszczony * „zaklęsłych mogił emigranc- 


kich"; przynieś = „wolnego W)" wołnej Pblsce tHo- 
wieka", przynieś takżć tó, ” bez czego! higdy nie 
utrwalimy, Demokracji zasadę: SPRAWIEDŁI- 


WEJ KARY. 
f 


ulo, $ówFAcująca falót.. 


Byty. 


Dokad to będzie? 


W każdym człowieku pra zmuszonym zng- 
sić krzywdę, niesprawiedliwość, niemoralność obec- 
nego ustroju społecznego, jest mniej 
uświadomiona tęsknota - za lepszym, 


lub bardziej | 
sprawiedliw- 


| szym jutremyc;Z właszęzą ay} dzisiejszych Warunkach 
załamania "się gospodarki kapitalistycznej, każdy 
umęczony etei avarunkkami; człowiek /zadaje sobie 


| strzec 


| mi, depczą nas śmierdzącym "dzie 


i intym pytanie:*dokąd to tak będzie 
ścię z obecnega położenia? 

Spróbujmyw dniu Święta Robotniczego dać 
wyraz tym: tęsknotom;' odpowiedzieć na trapiące 
każdego z mas zagadki. 


jakie 


wyj- 


Jeden z ekonomistów polskich powiedział, 
żdym” momencie dziejów ludzkich w inilti 
rze gospodarstwa społecznego dają $ odróżnić 
trzy różne systemy : szczątki dawnego ustroju, pa- 
nujący ustrój i zalążki 


wk 


nowego ustroju, który Za- 
mieni dotychczasowe stosiinki. 
W naszych czdsąch każdy latwo: może spo- 


w 


na <h resztki ustroju feudalnego, kiedy 
to w prymitywnych gospodarstwach wiejskich sta- 
raño się zaspakajają wszystkie swoje potrzeby, kie 
dy wymiana handlowa była jeszcze. w, zaczątkąch. 
Panującym Ustrojem jest, ustrój kapitalistyczny, Ale 
w niare postępów techniki i w związku. z ogrom- 
nem sy Omplikowaniem życia, anarchistyczna gaspo- 


lutki skrawek słońca: dostał -się, du: celi, szedł szyb- 
ko, pagamina kraty na Krates, aż padł na twarz 
Zbudził go+promień. Mówił jakby 
da siebie „może mi to, Słofice mówi o'nawym ży- 


ciu? a) może zjnienią na katorgę Lecz słońce 

ledwie musnęło twarz jego | już schowało: się za 

kratami, ginąc bezpowrotnie. - | znów cichy szepi 
takie długie moje! życie, jak to mignięcie 
à tysiąc myśli. biegnie mi do:głowy i wszyst- 


kię 
łas i, zaczynam od nowa tak: wkółko aż 


bez przerywa, następuje ha 
y do śmierci, 
aż głowa boli. A przecie długo boleć nie mc 
niedługo: wszystkiemu będzie koniec... Za parę go- 
dzin., Umilkł,, Nie przerywaliśmy. Po chwili znów 
mówił; |Umrę i v tko- ustanie, w stkie myśli 
jakie one obolałe — wiedząc, że wkrótce prze- 
staną działać, chcą przemyśleć wszystko... za całe 
życie, 
Może, syn. „gdy dorośnie poms 
krzywdy, wyrządzone polskiemu ludowi. 

Zwrócił się nagłe do'nas: Wiecie towatzys. 
nie chciałbym już mysł ale muszę, chciałbym się 
wygadać, czuję iż minuty uciekają i już niedługo — 
niedługo będzie: w nu' koniec. Czuję zimną 
śmierć kóła' siebie zamienią mi na katorgę 

nie nie byłaby Mi tak dziwnie, tak óbco tu- 
taj, *To*śmierć robi, ona*- mnie już “biet swe 
objęcia. już należę da nie i grób-zimħy szykują dla 
mnie. td ja zdrów młody 'i pelen życia!!! 

Chcąć przerwać jego myśli, zaczęliśmy mówić, 
iż wszyscy niedługo pójdziemy za” nim, *ani'Tyś 
pierwsży, ani ostatni: = Trudno, takie już nasze 
cley widzieliśmy co nas' może spotkać i żaden się 
nie cofnął, « Rozmowa jednak /rwała się! ach! jak 
wtedy pragnęliśmy neieć, wziąć -do' ręki bratming | 
kropić do /kazapów, szpieli' i różnych szumóv 
przypędzónych ze stepów Rosji, Oni tu przys 
rządzić, óni' nas” wieszają, *oni nas męczą... nasze 
rodzinv, cały lud Polski, oni panami Polskiej żie- 
ciowym butem. 


Rożmówy naszej słuchał połowacznie, widać 


końca jedna drug 


że? 


wszystkie 


było, że patrząc na nas, myślał o czemś ihhem. 
Usmiechał: się, ale oczy były smitthe poważne 
i gdzieś/ zapatrzorńe w siebie, wewnątrz, Tak patrzał, 


jakby cię nie widział, (Za parę godzin miał umrzeć, 
innym był jak my i w ruchach i spojrzenia i 
uśmiechu, cały był Inny —obcy i bardzó nam drogi, 
Chodził 'szybkimi krokami, przystdwał przed okńem, 
patrzał w ciemne niebo, Kiedy zmrok zaczął pa- 
dać, usłuszęliśmy szarpnięcie wizyterki, “to strażńik 
wsadził swoje óko, iaczalńik nie wierzył, kazał 
ć kazano lampę zapalić, może się palić 
niego "przyjdą: “Po słowach oddziałowe. 
znpjełna cisza. On usiadł na sjeńniku, 
ies w pajęczynie br ała mucha, mimoweoli 
masze zwracały się w tę strdnę; był to odruch 


po 
nastąpiła 
Gd 


oczy 


| Ostatnim byłem. 


| Łecz oddziałowy zatrzymuje słowami „shimi 
rotnik” > 
kò 


darkakapitalistycznay sktórejejedynymycelen) je s 
zysk przedsiębiorcy = bankrutu Dziś ludz 
chciałaby, aby. i w stosunkach gospodarczych pano- 
wał pewien ład, aby fozam, wólartroskliwa o ca- 
łość społecze ństwa kierowała zerównó wytwórcze 


ścią, jak, i podziałem dóbr. «Otóż zgodnie z wyżej 
przytoczonem, twierdzeniem, odnajdujemy! «w dzi- 
jszem, społeczeństwie zarodki nowego ustroju 


znego. 

Ten-.nowy ustrój społeczny — w handlu; 'rol- 
nictwie, przemyśle: spożywczym przybiera” formy 
spółdzielc: Zamiast: prywatnych; drobnych náj- 
częściej handłów, powstają organizacje gospodarcze 


ludzi pracy4 prowadzące dziesiątki i setki punktów 
sprzedaż poszczególne Spółdzielnie łą się 
wazwiazki) krajowe celem" przejęcia woswoje 


hustu, dla 'stworzenia przemysłu spożywcz 7 
jowe Związki łączą isie w: Zw Międzynarödo- 
wy dla ułatwienia spółdzielczej wymiany towaro 
wej na wszechświatowym rynku. wsiach spół 
dzielęzość posiada: coraz większe znaczenie :* mle- 
asy, spółdzielnie rolniczochandlówe, 'dzia 
porozumieniu "2° ruchem spółdzielczym 
spożyweów —+ całkowicie ze wsi usuwają pasożyta 
pośrednika: - 


że 


Życie” gospodirc 


e 'w ramach spółdzielczy ć 


staje się bardziej proste: podlega jednej batucie 
w śranicach nietylko jednego kraju, ale nawet 
całego świata; działalność spółdzielni nie jest 
obliczona na ryzyko, lecz ħa ustalone potrzeby 
zrzeszónych ludzi, przez co życie gospodarcze ne 
|biera rytmy i mie będzić narażone na wstrząsy, 
w rodzaju obecnego prz nia. Ę 
W sukurs. spółdzielniom w budowie nowego 


tistróju społecznego idzie Państwo i Samorząd, co- 


taż częściej zńajduj się pod wpływem ludzi 
pracy. _ Przedsiębiorstwa użyteczności, publ 

(koleje, tramwaje), często ciężki przemysł, „bogat 
twa przyrodnicze (lasy, kopalnie) przechodzą w rę- 
ce zorganizowanego w państwie i gminie ,społe- 


czeństwa i prowadzone 
zaspokojenia potrzeb ob 

Trudno przewidzie jak szybkiem, tempie 
realizować. się będzie ten nowy ustrój społeczny, 
który ja nazwałbym ustrojem zrzeszeniowym,, n 
ulega jednak żadnej wątpliwości, że obecny kryzys 
gospodarczy jest R Ep śmiertelnej choroby k: 
pitalistycznego systemu gospodarki i że nowy: ustrój 
społeczny krzepnie, iszależnie od wzrostu uświado- 
mienia sobie, przez ludzi pracy tęsknoty do lepszych, 
sprawiedliwszych stosunków, wcześniej czy później 
obejmie, panowanie nad, światem. 


nie dla zysku, a celem 
wateli. 


Spółdziblca, 


mimówolny, jakiś nie 


3 nasz aby zająć czemś myśl. 

Podniósł się z siennika, stanął przy oknie, p 
trzał w górę,co tam się działo w duszy? jak cie 
piała biedna skołótana glowa, musiała go boleć, bo 
gdy się odwrócił, sciągnął brew, reką potarł czolo. 
Czas strasznie: s dłużył, jednocześnie wiądomem 
nam było, że jaż nie dlngó zabiorą go. Było okóło 
godz. 10-tëj. Za dwie godziny pójdzie, aby nigdy 
już nie wrócić. On chodził po celi, my zaś | „dy 
znalazł jakiś punkt na ścianie i patrzelisihy jak za- 
magnetyzówani, nie rozmawialiśmy już. Nie mog- 
liśmy. 

Obudziły nas z odrętwienia soldackie btciska, 
rożstawiany' _ posterunki, kowanb  ceremonj 
śmierci.  Obstawiano szubienicę wojskiem. Słysze 
liśmy uderzęnia kopyt końskich o bruk: tö kozacy 
przybyli ochraniać obstawione ulice, 

Różne krzyki i nawóływania kacapów.,. Przy 
jazd doróżek. To prokurator zę swą świtą przyje- 
chał, aby odczytać wyrok. Przyje: zdali różni dygn 
tarze, spragnieni wr podobno' fabrykanci 
łódzcy, korzystaj. ze znajomości naczelnika, przy- 
jeżdżali z kóchankami swemi zobaczyć jak umiera 
proletarjat. 

Przestał chodzić, usiadł na sieńniku, 
püst ku ziemi znierńchomiał (1 znów "tén 
straszny stuk butów. 'Zbudził nas 'ż drętwoty, w 
korytarzu słychać było, że idą pó niego. Przybli 
żali się do ej celi. On stał jnż twarzą dó drzwi 
jakgdyby EN grzyt w zamku i wstrętne mor- 


wźfók 


dy pokazały Kat ńiepr dł, widać nie chciał, 

aby go bidaiko: Stupajki carskie przyszły. „Po- 

żałujsta z námi“ (niech pan. pozwc nami)* 
“Ton, jakgdyby ruszony czaródziejską pałeczką, 


znów ten sam, dawny, uśmiechnięty. pław- 
zaczął się żegnać, całując każdego z nas. 
Uścisna at mocnn rę kę, pocałowśł 
wpróst w nsta powiedział: , a 
sze!, może się niedługo zobąć. 


stał się 
dziwie 


anaf, Szy 
„Bez 
Ą 


kołnierżyk), pr: 
jednocześnie i marynarkę. 
, niech który kto ma gor: 


(proszę zdj 
zdjął kołnierz, 
> też mogę wis 
weżmiey sobie 

Jeszcze Ta 


2 obrócił się do| nas Z uśmii hem i 


szybkó pószedł. Mówiono nam potem, że nie wzno- 
silęokczyków: Mrmau cicho; z spokojnie. 
Taka była jego śmieć jeśli żyją ci, co go 


umierał. Syn pewnie żyj 
eliśmy, noc nie śr 
j, i faktycznie Wal- 


znali, niech wiedzą jak 
Wstaliśmy, przesiedz 
Myśleliśmy, niedługo nasza kol 
czaka i Nowaka też powieszono. 
Tow. Głuszkowski należał do dzielnicy Ba- 
łuckiej, powieszony żostał za zabójstwo rewirówe 
gó i strażników w maju 1908 róku, 


M. 


Heir 
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0 zmienności losów 
rozmyślań kilka. 


Donószą z Madrytu, że dotychczasowy dyrek- 
tor policji. gen. Mola, zostanie pociągnięty do od- 
powiedzialności za naruszenie tajemnicy listowej 
wobec działaczy politycznych, tudzież za zamordo- 
wanie szeregu ludzi w czasie rozpędzania przez 
policję demonstracyj robotniczych. Idzie tu o ro- 
botników, którzy zginęli qd salw policyjnych, lub 
zmarli skutkiem ran odniesionych od szabel i ba- 
gnetów policji w tzasie szarż. Gen. Mola jest już 
uwięziony. Dyrektorem policji na miejsce 
mianowany został Ramiro Cavestani, który za rzą- 


jego 


dów Aznara został usunięty z policji za,to, że 
wniósł do ministra skargę na swego zwierzchnika 
gen. Molę. = 

Pułkownik Capez, były komendant Tetuanu 


(miasta na wybrzeżu marokańskiem, należącego do 
Hiszpanji), który w dniu obwołania republiki w Hisz- 
panji kazał arabskiej żandarmerji strzelać do mani- 
lestantów republikańskich, przyczem zabito kilka 
osób, zóstał przy odprowadzaniu go do więzienia 
wyrwany przez tlum z rąk policji i kijami na śmierć 
zabity. 


ic transit gloria mundi! Tak kończy się nie- 
tylko chwała tego świata, ale i chwała pułkowni- 
ków i dygnitarzy policyjnych. Co wczoraj było 
„przywracaniem ładu“; dziś nazywa się morder- 
stwem. Butny pułkownik, który nie uznawał nad 
sobą żadnego prawa prócz woli króla czy dykta- 
tora i spokojnie kazał strzelać do upominających 
się o swe prawa obywateli, nie został nawet ro 
strzelany, ale jak pies parszywy kijami zatłuczony. 
Nawet taka „drobnostka“ jak otwarcie przez policję 
cudzego listu wraca jako kodeksowe przestępstwo. 
apróżno tłumiło się wszelką krytykę, na- 


N 


różno oddalało się, pensjonowało, a nawet czasem 
r ç ] » 


więziło każdego urzędnika, który śmiał protestować 

przeciw bezprawnym nakazom zwierzchników. 
Napróżno konfiskowano każdą gazetę; 

broszurę, każdą ulotkę zawie 


każdą 
wiadomości 
ów. Napróżno 
procesy o obrazę 


Ę aj 
kompromitujące dla chwilowych władc 


zabraniano wieców, wytac 
wladzy za byle słowo. 
Spensjonowani, wydaleni, uwię 


no 


ieni powrócili 


dv służby... z awansem i zajęli miejsca byłych 
zwierzchników. A „zwierzchnicy“ zajęli miejsca... 
w kozie. Akt oskarżenia skonfiskowany w dzien= 


niku, ogezytany bez przeszkód... przez prokuratora. 
Kto nie mt odezwać się jako mówca na wiecu, 
przemówi krócej, ale dobitniej... jako sędzia. A kto 


głosił ewangclję ślepego posłuszeństwa władzy i sile, 
ujrzał 


władzę i s 


łę w rękach swoich... więcej niż 


jw, bo sprawiedliwych  mścicieli krwawej 
wdy; T szczęśliwy był ten „pułkownik“, co 
zdołał w porę drapnąć zagranić 


Hiszpanja jest tem wstrząśn 
niej taka zmiana losu jest czemś nowem, nigdy 
niewidzianem, My możemy na to patrzeć spokoj- 
niej. Przecież tyle razy, nietylko przodkowie nasi, 
ale i my sami widzieliśmy naszemi śmiertelnemi 
oczami, jak by użyć słów powieściopisarza 
sędzie poszli w dyby do loszków, a więżnie z losz- 
ków zasiedli do wyroków". Wszystko to już było, 
wszystko to zna historja... 

W tem niema nic dziwnego, ani nic zastana- 
wiającego. To jest tylko praktyczny wynik fizycz- 
nej konieczności, że odwrócona piramida musi wkoń- 
cu runąć i to tem prędzej, im węższy jest jej 
wierzchołek, a szersza podstawa. A każda dykta- 
tura jest odwróconą piramidą. | niema tak silnego 
wierzchołka, aby zdołał przez dłuższy, czas trzy: 


ęta do głębi. Dla 


mać nacisk szerokich mas, choćby te masy były 
pozornie tak ciche i mocno skute, jak glazy pira 
midy. Ciężkie są — | miażdżą jak lawina. 


Droga ewolucji jest może zdrowsza dla kraju, 
ale możliwa tylko tam, gdzie piramida»stoi na pod- 
stawie, a nie na wierzchołku, gdzie suwerenność 
spoczywa bezspornie w masie ludowej i wola ludu, 
żadnemi „metodami“ niefałszowana, jest najwyższem 
prawem, gdzie rządzący wiedzą, że sługami są su- 
werennego ludu i nie wmawiają innym, ani sobie. 
że to na nich państwo stoi. Tylko „sejmokracja 
umożliwia, by życie szło naprzód spokojnie, nie 
znacząc trupami stacy) swego pochodu. Tylko ona 
zabezpiecza rządzących od — niespodzianek. Wszyst- 
kie inne „systemy. rządzenia* to... miłe złego po- 
czątki, lecz koniec żałosny. 

Żałosny — nie dla wszystkich oczywiście, jak 
nie dla wszystkich były miłe złego początki ża- 
łosny niewątpliwie dla Mołów i Capezów, jakkol- 
wiek się nazywają, ale w żadnym wypadku nie 
nadzwyczajny. W Hiszpanji stało się, co się stać 
musiało, Kto siedział na bagnetach, ten się na nie 
wbił. T niech się nie dziwi, że są ostre; ostrzył 
je sam. 3 


Dla berobotnych 
rząd nie ma pieniędzy 


Prawdą jest, że rząd pieniędzy nie ma. Gdy- 
by kasy były odpowiednio zaopatrzone, rząd nic 
byłby się wdał w tak ryzykowny interes, jakim 
okazuje się pożyczka francuska i nie byłby odrazu 
ściągnął 15 proc. Istnieje jednak jaki on' jest 
uchwalony formalnie budżet, który zawiera pewną 
sumę na inwostycje, na pomoc budowlaką i t. d. 


| Cóż z tego, kiedy rząd widocznie musi tr 
w garści żdy grosz i dlatego budżet budżetem, 


a wydatki tam uchwalenie odkłada się. 

Ta mizerja doprowadziła do tego, że na od- 
bytej 21 u. m. naradzie rządowej zdecydowano, że 
obecna sytuacja finansowa nie pozwala na urucho- 

| mienie kredytów dla miast, na zorganizowanie ro- 
bót publicznych, Znaczy się to, że rząd nie przy 
czyni niczem do ożywienia rachu budowlanego, 
t.j. do zmniejszenia bezrobocia. Jak dalece rząd 
zdaje sobie sprawę z takiego rządzenia, wynika 
z tego, że wedle oświadczeń prasy sanacyjnej spo- 
dziewane jest zmniejszenie się liczby bezrobotnych 
w maju aż o pięć tysięcy! 


się 


Rząd jednak ma dobre serce i chce coś dla 
bezrobotnych zrobić. Chce, ale z cudzej kieszeni 
i to w najgorszej formie. bo przez zorganizowanie 
prywatnej akcji dożywiania. Będzie więc kwitła 
„akcja zupowa*, do której i sząd się przyczyni 


w: ten sposób, że z państwowych fabryk bekonów 
da trochę tłuszczu, kości i odpadków, widocznie 
aby zupa była pożywną. Niezła „opieka“ nad bez 
robotuymi, nieprawdaż 

Rząd pieniędzy niema, ale może da je zagra- 
nica. Donoszą, że konsorcjum szwajcarskie ma z 
miar przeznaezyć 10 miljonów dolarów na akcję 
budowlaną w Polsce. Podebno o interesie mówił 
z Szwajcarami Bank gosoodarstwa krajowe 
Z doświadczenia jednak wiadomo, że takie trans- 
akcje wyma; długiego czasu do spertekcjonowa- 
nia, a tymczasem bezrobotni będą skazani na 
„zupkę 


Co pan Starosta myśli 
zrobić z odebraną bronią? 


W czasie kiedy najbardziej hulały uzbrojone 
bandy sancyjne, napadając na lokale i zgromad: 
nia robotnicze, oraz na-naszych towa y i pr: 
wódców, w tym to czasie pan Starosta postanowi 
podobno z wyższego nakazu, rozbroić P. P. Sow- 
ców. W październiku roku ubiegłego, nocami poli- 
cja wkraczała do mieszkań towarzyszy i odbierała 
im z nakazu p, Starosty broń, posiadaną za zezwo- 
leniem tegoż Starostw. 

Rozbrojono. tak najpierw towar: wybit- 
niejszych, a później już bez pardonu zabierano broń 
każdemu, kto tylko był podejrzany o zympatję do 
PP. Szu: 

Nikt z rozbrojonych nie 
zarządzeniu p. Starosty rek 
gdyż każdy wiedział, że w 
widocznie sytuacja i „dobro pańswa* wymagało, 
aby uzbrojona grupa rządowa, prowadziła walkę 
wybor — z bezbronną opozycją. (Koziny!!) 

~ Obecnie już wybory dawno minęły, minęło 
już 6 miesięcy od czasu tego sławetnego rozbro- 


zakładał przeciwko 
u do Województwa, 
kresie przedwyborczem 


ięcy 


jenia, a p. Staros komu odebranej broni nie 
zwrócił, jak również nie zapłacił jej wartości. 
Wszak wszyscy, którym broń odebrano, ku- 
powali ją za zgodą starostwa; nie popełnili żadne- 
go czynu, któryby p. Starostę uprawniał do jej 
bezpłatnego  skanfiskowania, to też wolno było p. 


Stzroście cofnąć zezwolenie na posiadanie broni, 
lecz winien zabierając te broń zapłacić za nią jej 
wartość, lub też nakazać posiadaczom jej, aby w 
pewnynr określonym terminie w prawny sposób jej 
się wyzbyli. 

Lecz nawet panu nie wolno za- 
bierać cudzej własności bez zapłacenie za nią. Mo- 
wresscie pan Starosta odda zabraną broń ich 
tvłaścicielom, albo nią jej zwróci wartość. 


W walce z bezrobociem 


W związku z zastraszającem bezrobociem, 
wprowadzeniem martwego sezonu, obniżeniem za- 
siku F. B. o 10 proc., wprowadzeniem 3-dniowego 
tygodnia pracy oraz po całym szeregu odbytych 
konferencyj na terenie województwa, w których to 
nie otrzymano korzystnych wyników, po porozite 
mieniu się Związków Zawodowych, odbyla się kon- 
ferencja międzyzw owa dnia 28. IV. 31 r., o godz. 
18-ej w lokalu przy ul. Podleśnej 26. W konferen- 
cji brali udział przedstawiciele wszystkich związ- 
ków, działających na terenie Łodzi. 

Przewodniczył tow. Białek, sekretarzował tow. 
Kożmiński. Po obszernej dyskusji i sprawozda- 
niach o poczynionych krokach przez poszczególne 
Związki, Konferencja międzyzwiązkowa postanowiła 
wybr delega międzyzwiązkowa, aby takowa 
paczyniła kroki jak najdalej idące w Min. Pracy 

| i Op. Spol. i w Min. Spr. Wewnętrznych, żąd 


Staroście 


ać 


od rządu: 

1) przydzielenia kredytów samorządowi m, Ło- 
dzi na prowadzenie i rozszerzenie robót inwesty- 
cyjnych, 

2) wprowadzenie pracy na 6 dni w tygodniu, 
łyż dotychczasowe posunięcia rządu spowodowały 
niebywałą nędzę w szeregach robotniczych, o czem 

mówią flakta: 1) wprowadzenie martwego sezonu, 
2) obniżenie zasiłków F. B. o 10 proc., 3) nieudz 
lanie kredytów na zatrudnienie bezrobotnych. 

3) domagać się kategorycznie zniesienia 
twego sezonu 

+) wycofania rozporządzenia 
cego obniżenia zasiłku o 10 prou 

Konferencja stwierdziła, że dążeniem jej jest 
ulżenie doli szerokich mas robotniczych, cierpią- 
cych nędzę z powodu bezrobocia, podkreślając je- 
| dnocześnie, iż w wypadku nieuwzględnienia żądań 


mar- 


rządu, dotyc 


ymać | głoduja 


j rzeszy robotniczej przez gząd związki 
zawodowe nie biorą odpowiedzialności ża następ- 
stwa, jakie z tego powodu moga wynikne 

Konferencja staje na stanowisku, że zatrudnie- 
nie robotników winno trwać w ciągu pelnego ty- 
godnia pracy; uznaje dobrą wolę samorządu lódz- 
kiego, którego domagania się u rządu są pomijane 
milczeniem — dlatego konferencja pragnąc załatwie- 
nia sprawy, wystawia w formie ostatecznej żądania 
klasy robotniczej pod adresem władz rządowych 


lle pobierają dyrektorzy 
w ciężkim przemyśle na Górnym Śląsku. 


Znamienne cyfry podaje śląski „Allgemeine 
Lokal-Anzeiger" o płacach dyrektorskich z huty 
„Pokoju* w Nowym Bytomiu. Według lego pisma 
pobierają miesięcznie: 
en. dyrektor 118,000 zł 


2) Wauer, naddyrektor 68,000 zł. 

3) Gieżyński, naddyrektor 35,000 zł. 

+) Absalon, dyrektor 38,000 zł. 

5) Zawadzki, dyrektor .30,000 zł. 

6) Biliski, dyrektor *30,000 zł. 

7) Pieler, dyrektor 35,000 zł. 

8) Kojetanowicz, dyrektor 20,000 zł. 
Wiadomość 0 tak olbrzymich dochodach tych 


ośmiu panów wywołała wśród załogi wielkie poru- 
szenie, zwłaszcza, że obecnie wielkie masy robote 
ników redukuje się z pracy. 


UBEZDATTZE OE EEEE TZ ZOZ S 


Zbiórka T.U.R. na 
oświatę robotniczą. 


i W dniu 1-go maja odbywać się będzie 
w całym kraju zbiórka publiczna na rze 
oświaty robotniczej, prowazonej p 
warzystwo Uniwersytetu Robotniczego. 

W obecnym ciężkim, pelnym zmagań, 
momencie klasa robotnicza musi ustosunko- 
wać się do zagadnień życia z całkowitą świa- 
domością i zrozumieniem odbywających się 
jawisk dziejowych. To też pracy oświato- 
wej nie można niechać ani oslabić, lec 
przeciwnie w miarę możności ją wzmóc i 
spotęgow 


ać. A temi możnościami są przede- 
wszystki 
miała, że wobec 
0 


m środki finansowe. Rzecz zrozu- 
warzystwo Uniwirsytetu Robotniczeg: 


lejącego bezrobocia To- 
à; pozo 
stawione swoim własnym siłom, w środki 
nie obfituje, 
owarzysze i Towarzyszki! 
Maja swoim skromnym datkiem przyczyńcie 
do powiększenia funduszów T.U.R. Nie- 
chaj Oddziały T: U. R. jaknajskrupulatnic 
przygotują zbiórkę. Niech kwestarki i kwes- 
tarze nie żałują trudu i dotrą z puszkami 
do każdego, kto jest związany z ruchem ro- 
botniczym. Niech każdy życzliwie usposo- 
biony dla klasy robotniczej nie mija obojętnie 
kwestujących, lecz składa swój datek, zdając 
sobie sprawę z tego, że składa go dla wiel- 
kiego celu. Prezydjum Zarządu Głównego T.U. R 


Kobiety łódzkie garną się do 
Organizacji Spółdzielczych. 


Za wzorem zagranicy i War 
na terenie Powszechnej Spółdzi 
Koło Kobiet Kooperatystek. Uw. 
dzielnie Spożywców powinny być 
kiem organizacjami kobiet, gospodyń, 
stara się o wciągnięcie na członków Spółdzielni 
przede stkiem kobiet i o- podniesienie ich 
uświadomienia spółdzielczego, następnie walczyć 
będzie o należytą reprezentację kobiet we wla- 
dzach Spółdzielni, wreszcie dołoży starań, aby 
działalność Spółdzielni pod dym względem od- 
powiadała potrzebom gospodarstw domowych, 

W ubiegłą niedzielę Koło zorganizowało 
pierwszą „Herbatkę* dla swoich członków i ich 
rodzin w salach T-wa im. Moniuszki. Przybyło 
180 osób. Na „Herbatkę* złożyły ę śpiewy, 
przemówienia, deklamaeje, tańce, no i prawdziwa 
horbatka przy wspóinym stole. 


Polski Związek Myśli Wolnej. 


Sekretarjat Koła Łódzkiego, ul. Wólczańska 
czynny we wtorki i czwartki od godz. ej w w nie 
dzielę i dni wypoczynkowe o godz, Il-ej do f-ej w poł, 

Sekretarjat udziela informacji w sprawach wystąpień 
nin wyznaniowych, zawiera ślubów cywilnych i re- 
jestracji bezwyznaniowych. 

Związek podaje do wiadomości, iż zgodnie z otrzy- 
manem przez Zarząd Główny w Warszawie wyjaśnieniem 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, wolno-myśliciele 
przy składaniu nowych kart meldunkowych w rubryce 
wyznanie można podawać się jako „pozawyznaniowyn 
termin ten jęśt identyczny z określeniem „bezwyznaniowy* 

W niedzielę nadchodzącą o godz. tl-ej rano w lokalu 


powstało 


7, jest 


Związku o celach i żadaniach + Polskiego Związku Myśli 
Wolnej referować będą członkowie 7 du, 
zątka Stowarzyszenia b. wię- 


ZE okrągła piec 

źniów politycznych oadział w Łodzi. Kasuje się 
z dniem niniejszego ogłoszenia, wobec cz go za- 
mienia się na owalną. Zarząd. 


Nr. 17 


ŁODZIANIN EE 


Agitator BB areszto- 
wany za nadużycia 


Tarnobrzeg w kwietniu! 
tutejszych sanątorów została zamącona wypadkami 
ostatnich dni. Jednego z pośród nich, niejakies 
Dobrzańskiego, nareszcie zamknięto do kryminału. 
Dobrzański był dotychczas kierownikiem tutejszego 


Radosna twórczość 


Państwowego Urzędu Pośrednictwa Pra Zam- 
knięty został wskutek ciążącego na nim zarzutu, 
ż organizował sobie szajkę która wyszukiwała 


chcących koniecznie wyjechać do Niemiec lub Fran- 
cji za pracą i pobie! od tychże pewne kwoty 
osho ące czsami do 100 lub 200 zł. od głowy i 
kierowała ich do Dobrzańskiego, a on sta się o 
to, by ich wyjazd przeforsować. Zebranemi w ten 
sposób pieniądzmi i obfitemi darami w naturze 
dzieliła się ta banda wedle umowy. Poza tem był 
jeszcze handel zniżkami kolejowemi dla bezrobot- 
nych, których udzielano osobom zamożnym. Jak 
nas informują, znaleziono również wielkie nadużycia 
dochodzące kilkunastu tysięcy z funduszem dla bez- 
robotnych. Za tę zrabowaną krwawicę urządzali 


sob'e bebesyny po tutejszych barach takie szalone 
orgie pijackie po całych nocach, że ludzie gęby z 
podziwu otwierali. A gdy były wybory do Sejmu, 
to Dobrzański v z żoną agitowali całą par 
obiecując wszystkich głosujących na jedynkę wys 


do pracy za grani 


w ten sposób zjednali p. 
Duchowi parę ty y głosów, bo tutejszy chłop nę- 
tko uc: yni, gdy mu się pracę obieca. 
e obie ta banda całkiem spokojnie prze 
szło dwa lata na nędzy chłopa i robotnika, sie 
zgniliznę moralną i podkopując byt państwa. 

aniki, które w każdym uczciwym człowieku nie 
zającym przed sanacją na brzuchu widzą wroga 


państwa, nie mogły jakoś w żaden sposób dotrzeć 
tych nadużyć, Dopiero w końcu marca br. sąd z 


Niska zwrócił się do tutejszego sądu z żądaniem 
aresztowania Dobrzańskiego i odstawienia'do Niska, 
gdyż tam zgłosiło się bardzo dużo poszkodowanych. 
Czy długo będzie siedział niewiadomo, bo wspól- 
nicy jego łajdactw i zabaw czynią goręce starania 
o zwolnienie go za kaucją, lecz jak dotąd bezsku- 
tecznie. 


Ostatni ratunek 


Sanacyjna 


„Prawda” łódzka usiłuje jakoś 
uzasadnić „pożyczkę" kolejową, ale w toku wywo- 
dów rzuca takie oto zdania: 

„Skutkiem bardzo znacznego skurczenia się 
dochodów kolei państwowych i wobec braku na- | 
dziei na rychły ich wzrost, minist. kolei że 
znalazło się wobec smutnej konieczności zanie 
nia dalszej budowy tej linji (SI —(Gdynia), gdy 
prowadzenie jej pochłonęłoby lwią część docho- 
dów całej sieci kolejowej i uniemożliwiłoby nor- 
maluą jef konserwację i dostosowanie do współ- 
czesnych, potrzeb ruchu. 

Pozornie zdawałoby się. 
umowy są bardzo uciążliwe. 
sprawy takie załatw 
cesjonarjusz, uzyskaw: 


że warunki tej 
Normalnie bowiem 
ẹ w ten sposób, że kon- 
konc na budowę 
i eksploatację linji k wej, sam stara się o sfi- 
nansowanie budowy i nietylko nie żąda żadnej 
gwarancji swoje zobowiązania od dającego 
koncesję, lecz sam składa pewne poręczenia, 
wykona to, cz ẹ pod W danym prz 
padku, zdawałoby się, rząd sam powinien był zdo- 
być na tynku francuskim kapitał, który za jego 
poręczeniem zdobędzie spółka, i sam dokońc 
budowy 


«Be 


igo 


nadziejność wszelkich poszukiwań kapi- 
tału na sfinansowanie tej budowy-na rynkach za- 
granicznych była tak oczywista, że rząd nie usi- 
łował nawet podejmować ich". 
„Pożyczka“ jęst więc ostatnim ratunkiem z bez- 
nadziejnej sytua w jak ej znalazł się Rząd. 


Jakie przyjęcie urządziły dziew- 


częta wileńskie min. Hubickiemu | 


„Czerwoniak* 


podaje następuj 
bytu min. 


sy epizod z po- 
Hubickiego w Wilni 


„Niezwykle charekterystyczny moment zaszedł | 


w czasie zwiedzenia przez p. ministra Hubieki 


go 


schroniska dla dziewcząt im. św. Antoniego na 
Antokolu. 
Woda' zalała parter zakładu, wobec czego 


gromadzone zostaly przez starusz 
przełożoną w sypialniach na pierwszem piętrze. 
W chwili wejścia p. ministra dziewczęta na dany 
znak Z OAZA tęskną piosenkę: „Nie wrócą 
młode lata. 
P. minister Hubieki po zakończeniu podzięko- 
wal i uśmiechając się doda 
To tak dla mnie śpiewałyście, młode panie! 
Zażenowana przełożona poleciła zaśpiewać 
coś weselszego. Po chwili rozebrzmiała z 
dych gardziołek piosenka: „Ja słyszę, Jasiu, ż 
nic nie robisz, że się cały 

próżnujesz", 
P. minister machnął ręką i opuścił zakład”. 


dzień 


mło- | 


rok i 
będące zarazem jednemi z zawodów eliminacyjnych 
ZRSS w związku z Olimpjadą Rob. w Wiedniu. 


by przeprowadzić zawody otwarcia na 1931, 


Kostek i Wojciech 


w Karlsbadzie. 
Powy 


Do dnia 11 lipca rb, Okręgi i kluby pro- 
wadzą agitację przedolimpijską oraz dóty ca Zlotu 
kolarskiego w Zakopanem. 

3. 11 lipca rb. Zlot kolarski gwiaździsty w Za- 


zy tytuł nie jest tytulem żadnej ope- 


retki, lecz rzeczywistą rzeczywistością. Oto w tych kopani 

dniach doniosła bowiem prasa sanacyjna. że b. ko- | *9Panem: r Ą £ 
mendant Brześcia w okresie osadzenia tam więż- | 4, 12 lipca rb. Wyścig Morskie Oko—Zako- 
niów brzeskich pułk. Kostek-Biernacki wybiera s Panc. 


14 lipca rb. Wyjazd na wycieczkę Wie- 
deńską (która trwać będzie do dnia 30 lipca, w któ- 
rym to dniu nastąpi powrót wycieczki do kraju. 

6. 2 sierpnia projektowane zawody międzyna- 
rodowe kolarskie Łotwa—Polska 100 kilome- 
trów na szosie w Warszawie. 

7. 23 sierpnia rb. Zawody o mistrzostwo Ro- 
botniczej Polski na szosie we Lwowie 100 kilo- 
metrów. 

8. Między 


na kurację do Karlsbadu. 
ność jako komendanta Brześcia tak dalece wyczer- 
pała jego siły, że musi leczyć się w Karlsbadzie. 
jadzie czeka go bardzo miła niespo- 
dzianka, Mianowicie były komendant Brześcia spot- 
ka tam byłego więźnia brzeskiego p. W. Korfante- 
go. -Pan' Korfanty wyjechał bowiem już z Sycylji, 
gdzie wygrzewał się na południowym słońcu i za- 
witał do Karlsbadu. 


Widocznie jego dzialal- 


20 a 27 września rb. winne RSKO 


Karlsbad będzie miał więc nielada sensację. A h 
Pod kolonadą będą mogli podziwiać kuracjusze te- | | Poszczególne robotnicze kluby sportowe zozgani- 
go drogiego badu aż dwie takie osobistości, -które | Z9WAĆ biegi zamknięcia :zonu na dystansie, zależ- 
nym od warunków miejscowych od 25 do 100 ki- 


jeszcze niedawno wymieniała cała prasa zagraniczna. | , > 
y | lometrów. 


OLIMPJADA WIEDEŃSKA. 


Stosownie do uchwały Konferencji Techniczne 
ZRSS z dnia 11 kwietnia rb. Sekretarjat General 
uy podaje do wiadomości ostateczne koszty wy- 
jazdu na Olimpjadę Wiedeńską: zasadnicza opłata 
za podróż od Dziedzic do Wiednia, kartę Zlotowa, 
odznakę olimpijską, przewodniki po Wiedniu, pro- 


W Ameryce 


wprowadza się już 6-cio godzinny dzień 
pracy. 

PAT przyniósł wczoraj następującą depeszę: 

„Wielka fabryka Kelloga w mieście Battle 

Creek w stanie Michigan, wyrabiająca produkty 


ze zboża, zaprowadziła w zakładach swoich na gramy olimpijskie, paszport zagraniczny wynosi 
stałe 6-godzinny dzień pracy. złotych sto we wszystkich okręgach, do tego na- 
Odtąd zamiast 3-ch szycht po osiem godzin, | leży doliczyć koszta przejazdu od miejsca zamiesz- 


zaprowadzono cztery szychty po 6 godzin, przy- | kania do Dziedzic z 50 proc. zniżką kolejową na 
czem najniższa płaca robotnika wynosi 4 dolary | przestrzeni do Dziedzic i zpowrotem.  Informacyj 
dziennie. co do zupełnie szczegółowych kosztów wyjazdu 

Dyrekcja zakładu stwierdza, że zmiana ta oka- z każdego miasta udzielają Sekretarjaty RSKO. 
S Podajemy adresy poszczególnych RSKO : 


zała się niezmiernie korzystna, gdyż robotnik, | ) i 
pracujący krócej, jest uważniejszy, chętniejszy do RSKO Katowice: Ob. Stanisław Rochowiak — 
pracy i wydatniejszy w swojej wytwórczości", | Poprzeczna 14,4 piętro, 


RSKO Lwów: 
ska 18, „Grafika“. 
RSKO Łódź: 


6 godzin pracy i 4 dolary (35 złotych) najniż- Ob. Roman Tomaszek, Piekar- 
szej płacy dziennej! 

Sfery gospodarcze w Polsce łamią 8-godzinny 
dzień pracy, obniżają nędzne, żebracze zarobki 
i złorzeczą na wsparcia dla bezrobotnych! A Rząd , 
idzie na rękę tym sferom... 


Ob. Wacław Zatke, Kilińskiego 


z : Ul. Flory 1, m. 18. 

RSKO Kraków: Ob. Kotarba, Kremerowska 8. 
| RSKO Sosnowiec: Ob. dr. Marjan Molicki, 
| Szpital Miejski na Pekinie. 

Osoby, nie będące członkami ZRSS, PPS, 
| TUR wpłacają dodatkowo po 5 złotych na fun- 
dusz olimpijski. 

Zgłoszenia przesyłać należy do Sekreta- 
rjatu Gen. ZRSS z poszczególnych RSKO i klu- 
bów wraz z wpisowem w wysokości złotych 
dwudziestu do dnia 15 maja 1931 roku. 

Reszta należności winna być wpłaconą najdalej 
na trzy tygodnie przed terminem wy 


Sport robotniczy 


Obozy przedolimpijskie. 


W obliczu: zbliżającej się 


Drugiej Olimpjady 


Robotniczej w Wiednin Związek Robotniczych Sto- 
y po- 
dwa 


warzyszeń Sportowych R. P. organizuje pr 
mócy Państwowego Urzędu «W. F. i P. W. 
obozy ćwiczebne  przedolimpijskie 
głównie lekko - atletycznym 
staną zaliczeni ci towarzy 
rzy należąc do grupy olimpijskiej, mają możność 
uzyskania urlopu w prze u maja rb. od 
dnia 2-go maja do dn 1 Towarzy- > 
sze ci, jak i tov szki winni poza tem posiadać W ubiegłą niedzielę do sali T-wa im. Moniuszki 
gwarancję uzyskania urlopów w okresie Olimpjały w Łodzi zjechało się 110 przedstawicieli od 28, 
od dnia 18-go do dnia 27-go lipca rb. Obozy od- Spółdzielni Okręgu (miasto Łódź i powiaty : Łódzki” 
będą się: Łaski, Brzeziński, Łęczy Sieradzki), aby radzić 
© A. Męski w Warszawi nad stanem i rozwojem ruchu spółdzielczego. 


B. Żeński w Krakowie Z referatów, wygłoszonych przez obb. J. Ja- 


Wydział i Konferencja techniczna Z. R, $ 2 SME EAĆ J. 
odbyta w dniu 11 kwietnia rb. ustaliła BastęDuj Ear pony) b 


o progr 
Do obozów ty 


Z konferencji 
Spółdzielni Spożywców. 


Janiewskiego z Łodzi 
i w okręgu 


y w Pol 


skład imienny obozu męskiego: t. t. Orzeł, Rusek, SA LA EE BA ESk Baa ię Basię 
Śliwiński, Filipakis, Melich, iszewski Jan, wc padzielczość prze 
tyński, Skar: ki, Węs Lappe, Gan jaco: Istnieje tutaj 31 Spółdz alni, któr zają 
Gębczak, Możdzyński, Żilbersztajn, Ejchel, Mytar, | ©2753. członków, prowadzą 1 klepów i Maca 
zul żę; urecki, K 4 kura hide ście wytwórni, zatrudniają 529 pracowników. Obroty: 
5 z, ecKi, Kosiarz, < a, Z z 5 > ` Ą js x 
Kliicz) iski, Helebrand Rote Rode. Sta. | handlowe za 1930:rok wyliczonych Spółdzielni dały 
niecki, Michalski, Kwik, Grabowski, Spytkowski. | Sumę _ 2. 20,876,178 i w stosunku do poprzedniego 
€ Mic ; A ski, $ k W iske: Ga ik ; ACE 
Skład obozu żeńskiego ustalono, jak nastę- NE OE AE względu na 
puje : Szeleźnikówna, Stępniowska, Babrajowa, Gór- | 97 q a 
kowska, Niedrygasówna, Domagalanka I, Domaga: Suma zadłużenia odbiorców w Spółdzielniach 
kowska, Nie zna, Domagalanka I, ga- 
l A kreg g j; F roku 19 
lanka I, Węclówna I, Slosarczykówna, Majchrzy Okręgu Łódzkiego zmniejszyła się w rok u 19 30 
a, Tomczykówna, Habierówna. yc- | o 15 proc., podczas gdy przeciętnie w całej Pol 
Ai niczki obozów “winni za- | Sprzedaż kredytowa przybrała na sile. 
ZR. a Ani Zy Konferencja zobowiązała Spółdzielnie do dal- 
w stanie przy na .obó -najdalej do dnia  S7€80 ograniczania sprzedaży na kredyt, aż do zu- 
5 kwietnia rb. „Ue estniczki niezależnie od tego DEMA HEA FY: 
winne z + Robotniczy Klub Sportowy „Le- , Następnie konferencja zajęła się sprawą dą- 
gja w I > (Kraków, ul. Kramarowska żenia fabrykantów do rozbijania Spółdzielni i uza- 
ataa ronen tezy 1: kiedy przejeżdzaj leżnienia całkowitego robotników od siebie przeź 
Beja: i ZA Taki PRR otwieranie konsumów fabrycznych. a 
É 4 z otwarciem takiego konsumu przez Widzewską 


uczestnicy 
nale 
mie 


i zpowrotem 
ami. Zniżki 50 proe 
rych Urzędach W. 


"INE Manufakturę, przyjęto następującą rezolucję : 
ści zafnićs onierencja wyraża opinję, że założenie uni- 
g wersalnego sklepu przez Dyrekcję Widzewskiej 
Manufaktury pozbawia robotników tej fabryki swo- 
bodnego wyboru źródła zaspakajania swych poti 
domowych i skierowane jest przeciwko działaj cej 
na Widzewie Lódzkiej Spółdzielni Spoż 


wyrabiać 


P. W. w 


zestnicy obozów winni zaopatrzy 

bisty sprzęt sportowy. 
Uwaga! Uwaga! 

lub w klubie znajduje się 


Ć się Ww oso- 


W razie o ile w Okręgu 
zawodnik lub zawodnicz- 


A i Nie znajdując podstaw prawnych dla wystą- 

ka, którzy w przekonaniu kierownictwa nadają się p SEL zdj: 
do obezu przedolimpijskiego należy natychmiast | pienia. przeciwko zakładania sklepów fabrycznych, 
odwrotną pocztą donieść o tem Sekretarjatowi Gen. | Konferencja A BOO CT 
Z. R. S. S. Warszawa, ul. Flory 1, m. 18. | DY WERE sy prak Se Po ntsc 
tury i nie dozwoliła na PORACRĘ należności za 

towary z zarobków robotniczyć 

Program kolarski Z. R. S.S. w roku 1931. Jednocześnie Konferencja wzywa ogół robot- 


Zarząd Z. R. S. S. urządza w roku 1931 nā- 
stępuj: ce imprezy kolarskie: 
. Do dnia 7 czerwca rb. wiany RSKO i klu- 


niczy Widzewskiej Manufa y 
presjom jawnym i ukrytym i 
swojej organizacji spółdzielczej“. 


nie ulegal 
stal wiernie przy 


87 e ŁODZIANIN Ne 


= m > oO i 


(R EO TEG PITTA W AO OOZA E BIBLJOGRAFJA. 
EZ ZZ O AZ ZK ZZ ZZOZ 


AGI | Franciszek Paschalski Adwokat i r czyli 
W dniu 27 kwietnia 1931 roku zmarła, przeżywszy lat 30. moje połemiki w sprawie brzeskiej. Nakładem Ga- 
4 zety Polskiej. 
e | Ks. Rządołłowicz — „Proboszcz wśród boga- 
| m czy". Zdarzenie prawdziwe. 

Corneille (znany pisarz francuski) — „Cyt“ 

a o Brześciu). 
Generał Józef Haller — „Sen o szpadzie". Z 
| URZĘDNICZKA WYDZIAŁU ZDROWOTNOŚCI PUBLICZNEJ. | (Shiga Wadłekiej CRY Nakładem 
Cześć Jej Pamięci. Minister August Zaleski — „Wielki kram". 
MAGISTRAT m. ŁODZI. | Moje wraże Genewy. W języku polskim, nie- 

mieckim i ukraińskim. 

| zzz | Radziwiłł niezłomny*. 
Ca | 


Makuszyński cinianki. Zabawy. cenzo- 
rów z prasą opozycyjną. Codzień nowe wydanie. 


s -Wi = FR ay EA kawał... | Minister Michałowski odznaka za 
s ednego nie ie 
oc l= oc le A bank. czek ank i służbę. 


Czas upływa, panicz traci er 
ROZWIĄZANIE ZAGADKI. I znów Ġrecja to zapłaci! 
co też w swych | DOSŁUŻYŁ SIĘ. 
nie p AŚ GE a Ska RA Iks służył, jako urzędnik państwowy, od 1919 | 
HSOIERO zowie adke pewien urzęd. | roku: Dochrapał się XV grupy. 
dopiero rozwi ę zagadkę pewien urz Ońegdaf sida ie dotaczeliika: 
nik państwowy. ie do nas j redakcji pisze Pai J. RA J skO dons 
on, że „Dno oka“ „Dno nędzy“, Trafi ROA? zg JA 
czego wielu urzędników zrozumieć nie mogło, gdyż anga a ZIE Og ya 


genjusze byw zadką, zrozumiałą dopiero co- Tak, panie szefie. K l K 
najmniej po paru latach. sado Byl u nas przypadkiem właściciel muzeum omunalna asa >. 
Oszczędności m. Łodzi 


Wielu nie mogło: odgadnąć 
„głębi 


SZCZYTY. osobliwości, płacił podatki, zobaczył mnie i z 
Szczyt niemożliwości—nie dostać z Kasy Cho- | gażował do swego muzeum, jako żywy szkielet. 


rych wezwania o zapłacenie za służącą, której się POSŁOWIE „BE BE“. Narutowicza 42. 
nigdy w życiu nie miało. Spee > Bel 3 żę > PRZ (EO 
32 | —rumienić się na samą myśl KIA 4 Bel SSP Z WEKA Przyjmuł kład zezędnościowe 
U y > słów ebe er ric er. 3 
że ki być w pismach wywiad p. Mar- 3 Hosłów ż Bebe wj ke polityczne. Bzy ZAS 
szałka Piłsudskiego. A i Ej 5 —A od 1 złotego T 
fantazji—Niemcy, jako Aniołek Pokoju. | ZNIŻKA I PODWYŻKA. 5 i 
Szczyt prostoty—tualeť; y w raju. Aby urzędnikom wzwyż za wysokiem oprocentowaniem. 
Szczyt przesady — narz na rozrzutność u- Popraw 6 humory, 
rzędników państwowych, po r 


edukcji płac. 

Szczyt lojalności stawać na baczność przed 
dla dzieci, Bebe Szylmana, 

$ agi—wi u komornika. 

Szczyt pośpiechu —zastawić futro już pierwsze- 

go stycznia. 


Za wkłady gwarantuje Gmina miasta Łodzi 
całym swym majątkiem i dochodami. 
= Tajemnica lokat statutowo zastrzeżona. SE 


Ur Jmniej 


pudr 


że niesforne, 
Będzie podwyższone 


X Zato im komorne. E URE JONZKCŚ 
Szczyt oszczędności — przeznaczyć piętnasto- 
żentówe str nie swej pensji na zapłacenie IDERER OOO E 3 ZEŃ, OZ Y UE R DOWĘZ EZ 
zaległych podatków + EERSTE TR" RDP"POPZW I ) POZZO TZ OE RZZZE OE ZE, WEZ 
Szczyt zręczności będąc właścicielem firmy 


handlow: 


pomocy cudów nie zbankrutować, 
nie zawiesić wypłat i nie dostać się pod nadzór 
sądowy 


W soboty od g. 2 do 4 po pol. i w niedzielę od g, 12 do 3 po poł. 
wszystkie miejsca po 1 i 1.50 zł. 


=== DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! zm 


czyt dobrotliwości nie uż 
pluskwy, lecz é się je przekon. 
perswazji i dobrego traktowania. 


O SZCZĘŚLIWYM STASIU. 


(Na marginesie procesów p. Stanisława Piłsudskiego 
w Warszawie) 


Flitu na 
»rzy pomocy 


Chcąc antoi XX jubileuszo wyrok istnienia naszego kinoteatru, 
IM nie zważając na kolosalne trudności, połączone z ogromnymi | 
kosztami, sprowadziliśmy do Łodzi NAJWIĘKSZY FILM ŠWIATA p.t.: 


| ZACHODZIE BEZ ZMIAN“ 


podług E. M. Remarqu'a. 


é, choć bujną miał już famę, 
A w majteczkach długi same, 
Łapie dwie na wskróś niezdarne 
Lecz nazwisko legendarne 

Na budowle, na roboty 
ął setki tysi 


s ) pięknie brzmiące 
Z ojca,”matki, stryja, dziada, 

Samo warte jest tysi 
Hypoteka to nie lada 
Ale wielki ten prac nawał 


jp EENT a EE UO WY S 
TEATR ŚWIETLNY WIELKI PODWÓJNY PROGRAM 


„PRZEDWIOŚNIE* i " TAJEMNICA 
ul. Żeromskiego 74-76. AAC SKRZYNKI POCZTOWEJ 


Ceny miejse: I—1.25 zł. I— gr. I—60 gr. 


4 po pol, w soboty o g. 2, w niedzielę o godz. 12, ostawiego o g, 10 wieczór 


rerema re m A m 


Ers zzz 


Na I-szy seans wszystkie miejsca po 50 gr. a b L mi anpas i dózer Wagreym 
Dziś i dni następnych! ŘS progra y ad 


| O 
S W sobotę i w niedzielę PORANKI DLA DZIECI I MŁODZIEŻY. Ceny: dla dzieci 20 gr. dla dorosł. 50 gr. 
m ADA SZ E A EEY o E 


Kino-Teatr Spółdzielni Cudna epopea miłosna na tle przepięknych krajobrazów Egiptu 


Sienkiewicza 40 
DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 


| Ce i TNO ARRAY AT‘ 
na l-szy i Il-gi ES rę gr., II! m. 40 gr. ról. gl: urocza LEE PARRY i idealny kochanek JEAN MURAT KWIAT 
PiE dee L, Roa cj kan 


Następny program: 


„Trujący 


Miejscowe: th pracy i o z ych dokume: wyraz 5 y 
rozumieć za Zwyczajne: komunikaty, n logi i w tekście przed kroniką po 50 (strona 3-lamowa) 
milimetra Zamiejscowe 6 50 procent i drożej że 

Redaktor odpowiedzialny: Al. Nowakowski. Drukarnia |. Djamenta, ul. Kilińskiego 50. Wydawca Łódzki O. K. R. P. P. S. Adam Boroń 


